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SKUTECZNOŚĆ NASZEJ ASTCJI
Pismo nasze podawało już, ślad 

za poznańskim ,, Orędownikiem cy­
fry, k tóre zebrano w Kaliszu, dotyczą­
ce stanu handlu polskiego i żydowskie- 
fjo w tein nreście teraz i praed ro­
kiem. Ja k  się okazuje, było w Kali­
szu

-w r,
1934 obecnie

Sklepów polskich 7 0  907
i, żydowskich 1292 1163

W arsztatów  polskich 497 536
„ żydowskich 328 311

Fabryk i składów:
polskich 16 19
żydowskich 61 63

Stragani arzy polskich
na jarmarkach 35j? 42 -o

Strąganiarzy żydowskich
na jarmarkach 65% 58%

W śród nowopowstałych polskich 
sklepów i składów wymienić należy 
hurtowy i detaliczny skład ryb mor­
skich, kilka składów węgla i drzewa, 
kilka owocarń, kilka sklepów spożyw­
czych i t. d.

Ja k  widzimy, w e wszystkich dzie­
dzinach zaznacza się tu ten eam p ro ­
ces: przybywa przedsiębiorstw pol­
skich, ubywa żydowskich. Nie chodzi 
tu  bynajmniej o zmiany mało znaczą­
ce. A  więc: sklepów polskich przyby­
ło  116, czyli 15 proc. Sklepów żydow­
skich ubyło 129, czyli 10 proc. W ar­
sztatów polskich przybyło 39, czyli 
7 proc. W arsztatów żydowskich ubyło 
17, czyli 5 proc, Fabryk i składów 
polskich przybyło 3, czyli 19 proc,, ży­
dowskich także jest pewien^ przybytek 
(2, czyli 3 proc.). Straganiarzy pol­
skich jest przynajmniej w liczbach sto­

sunkowych o jedną piątą, czyli o  20 
proc. więcej, poprzednio, straga­
niarzy żydowskich o jedną dziewiątą, 
czyli o 11 proc. mniej. Zaznaczamy, 
że chodzi tu  o  cyfry z jednego tylko 
roku.

Nie będzie zapewne nikogo, ktoby 
chciał twierdzić, że dokonanie się 
powyższych przemian w stosunkach 
w handlu kaliskim (o takich Bamych 
przemianach dochodzi jednozgodny 
chór wieści z całej Polski) spowodo­
wane jest innemj przyczynami, niż 
wzrost nastrojów antyżydowskich 
wśród ogółu ludności. „Kryzys'* i t. p. 
przyczyny wywierają ten sam wpływ 
na mieszczaństwo polskie, co na
mieszczaństwo żydowskie; gdyby tyl­
ko te  przyczyny działały, trudno by­
łoby sobie wyobrazić, dlaczego skle­
pów, w arsztatów i straganów polskich 
przybywa, a żydowskich ubywa. Nikt, 
znający stosunki polskie, zy/łaszcza na 
polskiej prowincji, nic zechce również 
twierdzić, ze handel żydowski ze­
pchnęły jest w gorsze położenie od 
polskiego dzięki naciskowi władz, szy­
kanom podatkowym i t. p., albo też 
dzięki brakowi nisko oprocentowane­
go, lub bezprocentowego kredytu, 
brakowi własnej organizacji hurtu 
i t. d. Punkt ciężkości leży poprostu 
w  klijenteli: publiczność coraz mniej 
chętnie odwiedza firmy żydowskie, 
coraz chętniej — sklepy polskie. Inne- 
mi słowy: przemiany wyżej wy m a ­
nione są do zawdzięczenia rosnącemu 
bojkotowi Żydów przez polskie spo­
łeczeństwo.

I  znowu nic będzie chyba nikogo, 
ktoby chciał przeczyć, że ten, stoso­
wany przez społeczeństwo bojkot, 
jest dziełem naszego obozu, 2e niema

nikogo prócz nas, ktoby nad rozsze­
rzeniem tego 'bojkotu, pracował, a 
przynajmniej, jeśli naw et tacy są, to 
nie mają większego znaczenia i wloką 
się ze swą akcją w ogonie akcji naszej. 
Że nasza to  działalność, nasza propa­
ganda antyżydowska, szerzone przez 
nas argumenty, rozpowszechniane 
przez nas ulotki, że złożone z naro­
dowców posterunki przed sklepami 
żydowskiemi, informujące o  istnieniu 
analogicznych firm polskich i t. d. są 
przyczyną tego, iż publiczność polska 
coraz więcej się od handlu żydow­
skiego odwraca.

Tak więc, przyrost sił mieszczań­
stwa polskiego kosztem żydowskiego 
jest albo bezpośrednim, albo pośred­
nim wynikiem pracy naszego obozu. 
[Bezpośrednim dlatego, że nieraz pol­
skie firmy powstają z naszej porady i 
naszem staraniem; że korzystają z na­
szego pośrednictwa w zdobyciu infor- 
macyj o istniejących wolnych polach 
pracy, a naw et z pomocy kapitałowej 
naszych ludzi; że wreszcie dużą cześć 
nowych placówek zakładają bezrobot­
ni narodowcy).

Osiągane przez nas sukcesy nie są 
bynajmniej małe. Nie mamy ścisłych 
danych o kaliskich straganach. Ale sa­
mych tylko polskich sklepów, w ar­
sztatów rzemieślniczych, składów i 
fabryk powstało w jednym tylko Kali­
szu i jednym tylko roku 158. [W tym 
samym czasie ubyło żydowskich 144) 
Są to cyfry, doprawdy, olbrzymie. 
Przyjmijmy, że przeciętnie na jedną 
nową firmę przypada dwóch niespo- 
krewnionych z sobą pracowników 
(właściciel sklepu i subjekl, — mistrz 
i czeladnik, — właściciel składu węgla 
i stróż, furman, robotnik, — właściciel

fabryki i robotnik, kasjer, buchalter). 
To znaczy że nowopowstałe firmy ży­
wią 316 pracowników. Przypuśćmy, 
że przeciętnie na utrzymaniu każdego 
z nich są tylko 2 osoby. (Są to prze­
ważnie ludzie młodzi, nieżonaci, lub o- 
żenieni niedawno i nie mający jeszcze 
licznych rodzin). To znaczy, że około 
1.000 osób czerpie z nowopowstałych 
firm swoje utrzymanie- Tyle polskich 
ust nakarmiliśmy naszą akcją antyży­
dowską. W  jednym Kaliszu, w  jednym 
roku i tylko w dziale sklepów, w ar­
sztatów, składów i fabryk. A  tle wy­
niosłaby ta  cyfra, gdyby uwzględnić i 
stragany7 I adwokatów, i lekarzy i 
dentystów, i dzierżawców sadów, t do­
rożkarzy, i właścicieli autobusów, i 
domowe szwaczki ,i korepetytorów i t. 
d .? A  ile zarobiły firmy istniejące już j 
dawniej7 Ile przyjęły nowego persone­
lu, albo ile mogły nie zredukować7 I 
ile z nich samych uratow ało się przed 
likwidacją? Kto wie, czy uwzględniw­
szy te wszystkie działy, liczby 1.000 o- 
s ó d , Polaków, których uratowaliśmy 
przed bezrobociem, nie należałoby po­
dwoić, lub potroić. W  Kaliszu. W  je­
dnym roku.

Nie można powiedzieć, by akcja na­
sza pozbawiona była skuteczności. I 
byśmy nic w  życiu gospodarczem tego 
kraju nie znaczyli 1 ,

Może najmniej znaczymy, i  najmniej 
w  działalności naszej odnosimy skut­
ku, jak dotąd, w  Warszawie. Tu do­
tąd sklepów żydowskich raczej przy­
bywa, niż ubywa.

Ale są znaki na niebie i ziemi, że i 
tu  sy luaqa się zmienia. Prosimy przy­
patrzeć się działowi ogłoszeń w war­
szawskich dziennikach. Nie mówimy o

ogło-zeniach komorników, o zestawie­
niach licytacyj majątków ziemskich, o 
urzędowej propagandzie P, K. O,, 
P. M. S., P. M, T., P. K. P., B. G. K., 
o wykazach lekarzy chorób wenerycz­
nych, wreszcie o ogłoszeniach nietyłe 
werbujących, co informujących, t. j. o 
zwyczajowo ustalonych gablotkach, w 
których umieszcza się zawiadomienia 
o wolnem mieszkaniu, czy poszukiwa­
niu pokojówki. Mówimy o właściwej 
reklamie, t. j, o ogłoszeniach kupiec­
kich.

Bezsprzecznie najwięcej takich o- 
głoszeń — przynajmniej, jeśli chodzi o  
kupiectwo polskie, — posiada w W ar­
szawie „W arszawski Dziennik Naro­
dowy", Cóż jest lego przyczyną7 Prze­
cież ogłaszanie się w  tym „nieprawo- 

[ myślnym" organie może mieć dla o- 
głaszających się —  jeśli nie w rzeczy­
wistości, to w ich wyobraźni — rów­
nież i pewne strony ujemne. Jeś li zas 
idzie o 6amo tylko popieranie sympa­
tycznego sobie politycznego kierunku, 
to najofiarniejsi naw et ludzie, w dzi­
siejszych ciężkich czasach, zapewne 
nie wyszliby poza dawanie tylko cze­
goś na odczepne. Tymczasem, jak wi­
dzimy, kupiectwo warszawskie w „W. 
Dz. N." ogłasza się stale. Najwidocz­
niej widzi w  tem swój interes. Najwi­
doczniej publiczność warszawska za­
czyna się już d o 'hasła  bojkotowego 
stosować i godnych zaufania informa- 
cyj o firmach chrześcijańskich poszu­
kiwać.

Być może, niedaleki jest dzień, gdy 
zaczniemy w W arszawie obserwować 
zjawiska w stylu kaliskim. W stylu, 
ściśle biorąc, całej polskiej prowincji, 
a  zwłaszcza prowincji b. Królestwa 
Kongresowego.
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■.wyprawa afrykańska Włoch od sa­
mego początku żywo interesuje opinję 
publiczną wszystkich krajów europej­
skich. W  Polsce różne na nią pano­
wały poglądy. Można było do czasu 
nie przypisywać temu  większego zna­
czenia —  wszak, zdawało się, intere­
sy polskie nie były w to bezpośrednio 
zaangażowane. Położenie wszakże 
zmieniło się zasadniczo w  chwili, gdy 
zatarg afrykański został przeniesiony 
na grunt europejski i przeobraził się 
w  zatarg włosko - angielski. Od tego 
czasu bowiem ujawniło się już wyraź­
nie niebezpieczeństwo wojny europej­
skiej. '

Niebezpieczeństwo to nie jest jesz­
cze zażegnane. W ynika ono z faktu u- 
życia przez W. Brytanję Ligi Narodów 
iako narzędzia celem zmuszenia 
.Włoch do zaniechania wyprawy afry­
kańskiej. Kierownicy W . BrytanjiMi- 
znalt za właściwe nie występować 
wprost i jawnie w  obronie interesów 
swego państwa, lecz wysunąć na front
i-igę i przez zastosowanie «ankcyj fi­
nansowych i gospodarczych wywrzeć 
nacisk na W łochy. Jednakowoż 
sankcje stosowane od 18 listopada o* 
kazały się nieskuteczne. Wówczas An­
glia wysunęła sprawę rozszerzenia ich 
na n a f t ę ,  przedmiot niezbędny dla 
floty i dla współczesnej, zmotoryzowa­
nej armji. Powstrzymanie dowozu na­
fty do Włoch, które jej u siebie nie po­
siadają, zmusiłoby je po pewnym cza­
sie do zaniechania działań wojennychl

O 1 P  6  K  O  1
Nie wystarczy wszakże sam zakaz, 

bo napewno znaleźliby się tacy, coby 
dla zysku lub też względów politycz­
nych naftę Włochom dostarczali. 
Trzebaby tedy uciec się do blokady, 
A od blokady do zatargu zbrojnego 
krok już tylko jeden. T ak  zawisła nad 
Europą groza wojny. Jeśli do katastro­
fy nie doszło, to zawdzięczać należy 
przedewszystkiem polityce francu­
skiej, k tóra jest wynikiem zdecydowa­
nie antywojennego s t a n o w i s k a

o p i n j i  p u b l i c z n e j  w e  F r a n ­
c j i .

Plan paryski Laval - Hoare upadł 
dzięki s p r z e c i w o w i  o p i n j i  p u ­
b l i c z n e j  w A n g 1 j i. Wywołał je­
dnak ten skutek, że sprawa naftowa 
została znów odłożona, tym razem do 
20 stycznia. Do tego czasu będzie wia­
dome stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych,

Niebezpieczeństwo wojny zaostrzy­
ło się dzięki temu, że na scenę poli­

tyczną wystąpiły czynniki ukryte — 
Żydzi, wolnomularstwo i komuniści, 
które w yrainje prą do „wojny religij- 
EiC}“ przeciw „faszyzmowi",

W tej sytuacji polityka polska nie 
może już być obojętna wobec tego, co 
się dzieje, a opinia publiczna polska 
musi wobec zbliżających się wydarzeń 
zająć jednolite i wyraźne stanowisko.

Jak ie?  Na to pytanie odpowiemy 
zgóry — przeciwne wojnie, a  więc i

C?zy !T?3 l*  Żydzi tracą
na ustanowieniu Rady Ustawodawczej w Palestynie?

Cala prasa żydowska i Żydom przy­
jazna na obu półkulach przepełniona 
jest obecnie wrzawą oburzenia spo- 
wodu ustanowienia przez Wielką Bry­
tanję R ady Ustawodawczej w Palesty­
nie

Ustanowienie tej rady, w której — 
w  kraju do niedawna niemal czysto a- 
rabskim, — zasiadać będzie około 30 
proc. Żydów i około 18 proc. urzędni­
ków brytyjskich, w której również i 
część posłów - Arabów pochodzić b ę ­
dzie z nominacji rządu brytyjskiego, 
której uchwały będą mogły być uni­
cestwiane rządowem, brytyjskiem ve- 
to, a wreszcie którego kompetencje 
nie będą obejmować najważniejszej 
dla Żydów sprawy immigracji —  usta­
nowienie tej rady, według prasy ży­
dowskiej, stanowi niesłychany i groź­
ny zamach na prawa narodu żydow- 
t  kiego.

Pam iętny dla Ż y d ó w  rok
„Gemeindeblatt" gminy żydowskiej 

■w Berlinie omawia rok 1935 w życiu 
żydostwa niemieckiego.

„My Żydzi — mówi „Gemeindeblatt" 
—  zachowamy w pamięci rok 1935, jako 
okres naszego formalnego wyobcowania 
z  życia naszego otoczenia, lec* będzie­
my również pamiętali, że rok ubiegły 
byi dla nas rokiem konsolidacji 1 rekon­
strukcji. W ubiegłych miesiącach przeko­
naliśmy się dobitnie^ ii  Uczyć możemy 
jedynie na własne siły i  jedynie w nas 
samych tlewi gwarancja budowy nowego 
życia w wszelkich dziedzinach bytu ży­
dowskiego ",

Bardzo piękne jest to budownictwo 
żydowskie. Szkoda tylko, i e  dokony­
wane jest pod przymusem, wówczas, 
gdy ich Niemcy wyrzucili z własnego 
Bpołetzeństwa i skazali na samoistny 
byt.

Z zazdrością czytamy o  wzmożonej 
emigracji żydowskiej z Niemiec:

. „Ubiegłe miesiące przeminęły pod 
I znakiem konieczności wzmożonej emi­

gracji z Niemiec. Szeregi nasze si<j prze­
rzedziły i również na przyszłość - ruch 
len będzie trwać nadal. Systematyczna 
emigracja wymaia porządku, sumiennej 
kontroli i pieczołowitego kierownictwa.

Większość krajów zamknęła podwoje 
dla liczniejszych grup emigrantów, nie 
dziw więc, że oczy Żydów zwracają się 
ku Palestynie. W ciągu ostatniego trzy- 
teci* Palestyna przyjęła znaczną liczbę 
Żydów niemieckich i my wszyacy wie­
rzymy, ie  tak będzie się miała rzecz 
również w przysztoścf

Jedną tylko obawę wobec tych in- 
fgrmacyj żywić możemy: i™ więcej 
przybędzie do Palestyny Żydów z Nie­
miec, tern mnięj pojemną będzie P a- • 
lestyna dla Żydów z Polski.

A  na emigracji Żydów z Polski za­
leży nam bardzo silnie.

Żydzi — będąc w wielu krajach 
zwolennikami daleko posuniętego li­
beralizmu politycznego, ustroju parla­
m entarnego 1 t. d, — opowiadają się 
w  Palestynie, podobnie jak w Poisce, 
za utrzymaniem niczem nie ogram- 

. czonych kompetencyj władzy wyko­
nawczej. Ich zdaniem, sformułowa- 
nem szczególnie jasno przez p. Ap- 
penszlaka w „Naszym Przeglądzie", 
prawo do stanowiska współgospoda­
rzy Palestyny mają nietylko ci Żydzi, 
którzy już przebywają w Palestynie, 
ale i ci, co się tam dopiero wybierają. 
(„Są dwie Palestyny żydowskie: ta, 
k tóra już przybyła na miejsce — i ta, 
którą zatrzymano w drodze”). Oczy­
wiście, w  tem sformułowaniu należa­
łoby przyjąć, że ludność arabska w 
Palestynie, fizycznie będącą tam zna­
czną większością, moralnie jest... zni­
komą mniejszością!

Z punktu widzenia tego rodzaju te ­
orii palestyńskiego prawa publiczne­
go. postanowienie rządu maedatowe- 
go o ustanowieniu Rady Ustawodaw­
czej jest rzecz prosta.., pogwałceniem 
praw  żydowskich. Żydzi głoszą ponad­
to urbi et orbi, że jeat też i jaskra- 
wem zagrożeniem ich interesów.

Czy tak jest istotnie? Zdaje się, te  
tak  bynajmniej nie jest.

Jakieś ciało parlamentarne prędzej, 
czy później, ustanowione w Palesty­
nie być musiało. Jes t rzeczą nie do u- 
trzymania na dalszą mćfę, by nie by­
ło w Palestynie żadnej reprezentacji 
ludności, skoro takie reprezentacje 
istnieją we wszystkich ościennych kra­
jach arabskich. Nawet dla samych Ży­
dów jest wygodniej, by istniały w Pa­
lestynie jakieś pozory parlamentaryz­
mu*! ustroju wolnościowego, a  więc, 
by fakt całkowitego zdławienia tego 
kraju przez obcy rząd i obcą inwazję, 
był cboć trochę osłonięty i zamasko­
wany. I niewątpliwie lepiej jest dla 
Żydów, by początki samorządu pale-

Niewolnictwo w Sowietach
Moskiewski korespondent „Kur. 

IWarsz,” przynosi grozą przejmujące 
wiadomości o  pracy niewolników w 
Sowietach, W  niewolników zamienio­
ne zostały setki tysięcy, może nawet 
iniljony przeciwników ustroju sowiec­
kiego, zwłaszcza chłopów ukraiń-. 
skich i kozaków, którzy bronili swej 
ziemi przed kollektywizacją. Zostali 
oni zesłani do syberyjskich i sołowiec- 
kich obozów koncentracyjnych i uży­
wani są pod nadzorem czekistów do 
mjcięźszych robót. Oni to zbudo­
wali w strasznych warunkach kanał 
Białomorsko - Bałtycki, k tóry — we­
dług obliczeń sowieckich — kosztował 
przeszło 17.000 ofiar... W gruncie 
rzeczy liczba ich była znacznie więk-

W ostatnich dwóch latach nieszczę­
śliwi niewolnicy budowali drugi tor 
kolei Bajka!o - Amurskiej:

„Przez len cz «  — pisze koreapond emt 
„Kur. Warsz." — zatrudnieni przy nej 
więźli. o wie pracowali w niemiern e ucią­
żliwych warunkach, których nawet „Pi a- 
wda ’ nie neguje. Kolej przecina miej­
scowość górzystą, o licznych kamien­
nych górach i skałach, o nie mniej licz­
nych, aczkolwiek drobnych rzekach. Na 
przestrzenii 1.500 km. zbudowano prze­
szło 3,000 tunelów i mostów, tama ta 
liczba świadczy o pokonanych trudno; 
iciach terenowych. Długość mostów i 
mostków wynosi przesrło 30 km. Do pra­
cy w tunelach i przy mostach zuzyto 
700.000 kub. metrów betonu.

Pracę tę więźniowie wykonali, jak pod­
kreśla ..Pijswcla ’. bez przerw zimowych, 
aczkolwiek „zima w tych stronach jeti 
niezwykle sroga i mrozy sięgają 60-c-u 
s to p n i'.

Więźniowie ci, — stwierdza organ 
sowiecki —  skladąli się „z przestęp­
ców, którzy zostali tu przyprowadzeni 
przez karzącą rękę sprawiedliwości 
proletariackiej i nie mieli przedtem

TYDZIEŃ W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ
W OJNA WŁOSKO - ABISYNSKA
Zacięte walki ,nie przynoszące wy­

raźnych zwycięstw żadnej ze stron, to ­
czą się w dalszym ciągu zarówno na 
froncie północnym, jak na południo­
wym.

Niektóre plemiona murzyńskie w  a- 
bisyńskiej prowincji Ogaden przeszły 
na stronę Włoch.

ORĘDZIE PREZ. ROOSEVELTA
Amerykański prezydent Rooseyelt, 

związany, jak wiadomo, bardzo ściśle 
2 Żydami, ogłosił na Nowy Rok orę­
dzie, w którem wypowiada się za zni­
szczeniem faszyzmu w e Włoszech i 
hitleryzmu w Niemczech. Praktyczne 
znaczenie fego orędzia sprowadza się 
do tego, że może ono za sobą pocią­
gnąć ograniczenia w  dostawie benzy­

ny amerykańskiej dla włoskiego woj­
ska.

ZBROJENIA AMERYKAŃSKIE
Stany Zjednoczone, liczące się z co­

raz większym wzrostem potęgi Japo- 
nji, przystąpiły obecnie do nowej serji 
zbrojeń. Budują one nowych 100 okrę­
tów wojennych i 800 samolotów.

NAPRĘŻENIE W  PALESTYNIE
Wprowadzenie Rady Ustawodaw­

czej w Palestynie spowodowało wiel­
kie zaostrzenie walki między Żyda­
mi i Arabami w  Palestynie.

EMIGRACJA DO PALESTYNY
Ogłoszono cyfry em’gracji do Pale­

styny za rok 1935. W  roku tym przy­
było do Palestyny 61.541 przycnodź- 
ców — Żydów (w roku 1934—42.359], 
z czego 25.430 z Polaki (w roku 1934 
— 13.567).

żadnego pojęcia o  budownictwie lco- 
lejowem”. Redakcja „Izwiestij ‘ 
twierdzi, że „dumna jest z tego że lu­
dzie ci pod przewodem doświadczo­
nych czekistów, nauczyli się sztuki 
budowania na odwiecznie zmarznię­
tym gruncie, sztuki układania betonu 
przy 60-ciu stopniach mrozu". O tych 
ofiarach, jakie pociągnęła niewolnicza 
praca w tyćb warunkach, organ rzą­
du sowieckiego nie wspomina, lecz 
pewne przypuszczenia ułatwione są 
przez fakt ujawnienia nazwiska czło­
wieka, którem u powierzono kierow­
nictwo „B.A.M.-u". Jes t to — jak po­
daje „Prawda" —  niejaki Frenkiel, 
który zyskał sobie smutną sławę w 
związku z budową kanału Bałtycko- 
Białomorskiego, Ten Frenkiel, czeki- 
sta, który za swój bezlitosny stosunek 
do pracujących przy tym kanale wię­
źniów otrzymał order „Czerwonego 
Sztandaru", jest napewno — jalt z na­
zwy można wnioskować — Żydem.

W śród tych niewolników władzy 
sowieckiej, zatrudnionych przy budo­
wie, są także oddziały kobiece,

„Sytuacja kobeiy w sowieckim obozie 
koncentracyjnym jest rzeczą tak ttrasz- 
ną) ink (.ełną udręczeń fizycznych i mo­
ralnych ie w porównaniu z n ią bledn e 
równńeź pełna męczarni sytuacja więź­
niów - mężczyzn".

Tak wygląda „wyzwolenie człowie­
ka" przez marksizm! Tyle krzyku 
podnosi się spowodu niewolnictwa w 
Abisynji, które ma tam charakter ra­
czej stosunku pańszczyźnianego, pod­
czas gdy o barbarzyństwie sowiec- 
kiem milczy Europa. Sowiety zasiada­
ją nawet w Lidze Narodów i biorą u- 
dział w kamoanji moralnej przeciw 
faszyzmowi! A tymczasem każdy, kto 
uważany jest za wroga komunizmu, 
staje się w Sowietach niewolnikiem, 
skazanym na ciężkie roboty i na ka­
tusze, zadawane ręką krwiożerczych 
czekistów... j

styńskiego —  którego sami Żydzi za­
żądają, gdy staną się w Palestynie 
większością — stworzone zostały jesz­
cze w okre$ie przewagi liczebnej arab­
skiej, a więc by skasowanie absolu­
tyzmu mandatowego Wielkiej Brytanji 
nie łączyło się tam w sposób jaskrawy 
z oddaniem Palestyny w ręce Żydów; 
to jest, by Żydzi raczej władzę poli­
tyczną (lub jej część) sami w  Palesty­
nie, w głdsowaniu powszechnem, zdo­
byli, niż ją otrzymali bezpośrednio -  
rąk angielskich.

Chodzi o to, by dla ustanowienia 
samorządu palestyńskiego wybrać 
możliwie odpowiedni moment. To jest, 
by samorząd ten, powstawszy za wcze­
śnie, nie zdążył jeszcze narobić Żydom 
i Wielkiej Brytanji kłopotu.

Otóż zdaje się, że zarówno Wielka 
Brytanja, jak Żydzi, mogą już sobie na 
samorząd palestyński pozwolić.

Żydzi w Palestynie stanowią już 33 
proc. ogółu ludności. J a k  obliczyliś­
my już kiedyś, stanowić łam będą 
większość absolutną (o ile nic nieprze­
widzianego ich dopływu nie zahamu­
je), za la t pięć, Do rady ustawodaw­
cze! mogą glosować nietylko obywa­
tele palestyńscy, ale wszyscy ci, k tó­
rzy w Palestynie conajmniej od dwóch 
lat mieszkają; kadencja rady trwa 
lat 5.

To znaczy, że w radzie ustawodaw­
czej za następnej kadencji Żydzi mo­
gliby już być reprezentowani w sile 
nie o wiele mniejszej, niż Arabowie.

Można sobie, znając powyższe dane, 
z łatwością wyobrazić bieg wypad­
ków.

Obecne wybory Żydzi zbojkotują. 
Rada w pierwszej kadencji będzie try­
buną arabskiego nacjonalizmu 1 w 
tym charakterze stanie się głośna i 
znana; nie mniej znany będzie fakt, że 
Żydzi wybory zbojkotowali i choć są 
obecni w kraju, nie są obecni w jego, 
najwidoczniej jednostronnie skonstru­
owanym parlamencie. Parlament t^n 
będzie gospodarować w dziedzinach 
mniejsze znaczenia — ale w najwa­
żniejszej dziedzinie: w sprawie imnii- 
giacji, — nie będzie mleć głosu.

Do następnej rady Żydzi już zapew 
ne wstąpią. Stosunki polityczne w kra­
ju będą dzięki temu „wchodzić w o- 
kres równowagi i pacyfikacji". Arab­
ska część rady będzie w dalszym cią­
gu występować z postulatem rozsze­
rzenia uprawnień rady również i na 
sprawę immigracji; Żydzi tym razem 
postulat ten po cichu poprą. Możemy 
sobie z łatwością wyobrazić, co się 
stanie, gdy Anglicy postulat ten speł­
nią, odkładając jego wykonanie do na­
stępnej kadencji: sprawa immigracji, 
nie arbitralną decyzją Anglji, broń Bo 
że, lecz z woli parlam entu o arabskiej 
większości, oddana będzie w ręce ży­
dowskie. Gdy odbędą się wybory do 
trzeciej rady, większość w Palestyn:e 
stanowić będą Żydzi. Trzecia rada 
zrobi to, czego Anglja dotąd zrobić 
nie mogła; otworzy drzwi dla imnił- 
gracji żydowskiej nar oz ci eż.

Oczywiście, Żydzi muszą dziś uda­
wać, że im się krzywda dzieje. To jsst 
warunek konieczny powodzenia dzieła.

Jest zresztą i inny jeszcze powód, 
który sprawia, że ustanowienie Rady 
Ustawodawczej w Palestynie leży w 
interesie żydowskim. Życie Palestyny 
zwiazane jest bardzo ściśle z  życiem 
Transjordanji, To też powstanie gtia- 
si - parlamentaryzmu palestyńskiego 
pociągnie za sobą automatycznie 
wzrost znaczenia Rady Ustawodaw­
czej transjordańskiej. A  bodaj, że ra­
da taka — złożona poczęści z nom na­
lew, a poczęści z posłów, obranych w 
wyborach, k tóre Anglicv mogliby ,.u- 
izadzie" — prędzej mogłaby się zde­
cydować na uchylenie furtki (na po­
czątek choćby maleńk‘ei) dla immi­
gracji żydowskiej, niż emir, albo li­
czący się z ooinją arabską rząd man­
datowy. A zdobycie możności przeni 
kania do Transjordanji ma dla żydo- 
sfwn palestyńskiego bardzo duże zna­
czenie.

temu wszystkiemu, co do wojny może 
doprowadzić.

Nie sądzimy, by ludzkość mogła uni­
knąć wojen; uważamy, źe w pewnych 
okolicznościach nie ma naród innego 
wyjścia, jak chwycenie za broń. Może 
to jednak czynić tylko wówczas, gdy w 
grę wchodzą jego najżywotniejsze in* 
teresy, a  więc obrona swego teryto- 

: rjum, lub też zagadnienia będące w 
1 związku z jego misją dziejową. 

chwili obecnej nie mamy do czynienia 
ani z tem, ani z tamtem. Możemy być 
całkowicie neutralni wobec akcji W. 
Brytanji, broniącej swego panowania 
na morzu śródzieirmera i swych intere­
sów w Afryce. Nie mamy żadnego po­
wodu do tego, by się narażać na wy­
siłek wojenny dla obrony wolnomular­
stwa, dla ułatwienia szerzeniu się ko­
munizmu, dla interesów plutokracjl 
żydowskiej i dla zniweczenia rozwoju 
prądów narodowych w Europie. Nie 
wierzymy w to, ażeby Liga Narodów 
była kiedykolwiek zdolna do obrony 
kogokolwiek przed czemkalwiek i d la­
tego nie robi na nas żadnego wrażenia 
argument, że trzeba stworzyć p r e ­
c e d e n s  wspólnej obre.i^ ^aństw 
i „c -iw napastnikowi. Kompromitacja 
Ligi hędzie w oczach naszych li tylko 
usunięciem z powierzchni politycznej 
niebezpiecznego i szkodliwego złu­
dzenia.

Konkluzja stąd taka: Niemasz ża­
dnego powodu do tego, by Polska p ra­
gnęła wojny, dążyła do wojny, ułatwi­
ła wybuch wojny. A jeśli tak, to nie 
należy również ani pragnąć, ani dążyć 
ani ułatwiać tego, co do wojny pro* 
wadzić może. I tu przechodzimy na 
grunt polityki bieżącej i aktualnej — 
mamy'na myśli sprawę Bankcyj nafto­
wych. Jeśli nie chcemy wojny, to  mu­
simy fcię oświadczyć przeciwko tym 
sankcjom. Takie stanowisko będzie 
zgodne zarówno z naszemi interesami, 
jako też z interesami t wyrażnem sta­
nowiskiem narodu, z ktdrynTjesteśmy 
najbardziej związani w dziedzinie poli- 
iylti międzynarodowej, a więc ze sta­
nowiskiem i interesami narodu francu­
skiego. k •

Ci ktśrzy milczą
W związku z zatargiem włoska-an­

gielskim panuje w polityce między­
narodowej od szeregu miesięcy wiel­
kie ożywienie. Przedstawiciele rządu 
i dyplomaci mówią i rokują, dzienniki 
przepełniane są wiadomościami, opi- 
nja publiczna jest poruszona... Wśród 
tego rozgwara najmniej 6łyszy się 
Niemcy i Związek sowiecki, najmniej
0 Niemczech i o Związku sowieckim. 
Nie oznacza to jednak wcale tego, że 
te dwa państwa obojętnie się przy­
glądają temu, co się dzieje, źe polity­
ka ich nie jest aktywna.

Niemcy przygotowują się do 
wszechstronnego wykorzystania zatar­
gu między mocarstwami zachodniemi j 
do odegrania bardzo czynnej roli w 
chwili likwidacji tego zatargu i ukła­
dania 6ię stosunków politycznych w 
Europie na nowych podstawach. Ro­
zumieją oni bardzo dobrze, ie  naw et 
przy szybkiem zakończeniu wojny w 
Afryce i pokojowej likwidacji zatargu 
między Włochami a W, Brytanją, wie­
le się zmieni na naszym kontynencie, 
że skończył się jeden okres dziejów 
powojennych, a zaczyna się nowy. 
Sądzę, że  Niemcy nie przewidują mo­
żliwości postawienia rychło na po­
rządku dziennym sprawy rewizji po­
stanowień terytorialnych traktątu 
Wersalskiego, lecz z, pewnością ze­
chcą w nowym układzie stosunków 
zapewnić 6obie miejsce, jakie uważa­
ją dla siebie za odpowiednie. Dziś nie 
ujawniają one swych zamiaró r, mię­
dzy Anglią j Wiochami zajmują s łan i- 
wislto całkowicie neutralne, czekają 
na rozwój wydarzeń. Nie ulega jednak 
wątpliwości, źe uwaga ich jest zwró­
cona przedewszystkiem na Anglję.

Co innego kryje się poza rezerwą 
Związku sowieckjpgo, W Moskwie 
pam ra baidzo jasne i zdecydowane 
poglądy na pof lżenie nrecu narodo­
we, sadza tam  jednak najwidoc-niej,

1 I r f-r»nt
1 nie angażować, o o zostawiając p-Je 
wolne dla innych. W  polityce Sowie­
tów istni°ja t-ówn^prfle dwie tenden­
cje —  rosyjska i bo lszew ika . Rosyj­
ska nakazuje dziś ze względu na sy­
fu* ("e w Azji, szukanie poiozumienia 
z W Brytanją. Bolszewicka prowa­
dzi do walkj z „faszyri-^tn" w czem 
znów spotyka się z W, Brytanją.
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WPŁYW K£SNARODOWYCH
Ostatnie dwa lata w rozwoju Obozu 

Narodowego zaznaczyły 8ię bardzo 
•Unie. Idea narodowa opanowała pol- 
•kie masy robotnicze, Świadczą o  tein 
wypadki w Częstochowie, we W ło­
cławku, na Górnym Śląsku, w Bia­
łymstoku, a przedew*zystkiem w  Ło­
dzi. Narodowa Łódź w przeciągu o* 
•tatnich dwóch łat urosła w naszym 
ruchu do znaczenia symbolu. Z Łodzi 
poszedł przez cały kraj jakby powiew
odrodzenia. W ybory samorządowe 
łódzkie w maju 1934 r.p Sieradz i Łę­
czyca, obrady i uchwały narodowej 
rady miejskiej, rozwiązanie tejże rady,
•  wreszcie prawie zupełne wstrzyma­
nie się ludności polskiej w Łodzi od 
Wyborów w dn. 8 września 1935 r. 
świadczą, iż idea narodowa nietylko 
•Unie oddziałała na serca, umysły i 
wyobraźnię robotników łódzkich, ale 
zorganizowała ich w szeregach, świa-  ̂
dornych swoich zadań i obowiązków, ‘ 
T o  już nie tylko narodowe nastroje, 
ale zorganizowana ruchu narodowego 
awangarda i siła.

Przeobrażenia, których świadkami 
byliśmy w  Łodzi j w okręgu łódzkim, 
wywarły wielki wpływ w całej Polsce, 
Najlepiej wpływ ten określił jeden z 
radnych żydowskich w Łodzi: „Nale­
ży zrobić wszystko, aby zaraza z  ratu­
sza łódzkiego nie rozlała się po całym 
kraju*1. Rozwiązano radę miejską, ale 
to raczej wzmocniło organizację 
Stronnictwa Narodowego, a  narodowa 
Łódź jeszcze w większym stopniu za­
częła oddziaływać na inne części pań- 
•tw a polskiego.

Nietylko zresztą wśród robotników 
Zaznapzył się wprost sugestywny 
wpływ idei narodowej. Z  równą słusz­
nością można to powiedzieć o masach 
chłopskich. Pod sztandarami narodo- 
wemi organizują cię rzesze włościań­
skie już prawie na terenie całej Polski. 
Chłop polski coraz bardziej rozumie, 
li  zmiana stosunków może nastąpić 
nie przez walki klasowe czy stanowe,

ale przez przebudowę całego życia, 
wszystkich jego dziedzin, a tego do­
konać może tylko prąd, który wła­
śnie taką całość ogarnia i posiada pro­
gram zreformowania tej całości. 
Chłop polski w szeregach narodo­
wych nietylko organizuje się, ale chce 
w nich odgrywać czynną i świadomą 
rolę. Wśród włościan posiada ruch

narodowy nie tylko tysiące członków, 
ale także wyrabiają się na wsi naro­
dowi działacze chłopscy i kierownicy. 
Proces ten odhywa się powoli, ale 
stale. Tem donioślejsze jest zjawisko, 
iż zaznacza się ono dobitnie właśnie 
w młodszych rocznikach, k tóre wyszły 
z wojska.

Rozwój Obozu Narodowego wśród

warstw  ludowych posiada znaczenie 
nietylko przez to, iż daje siłę liczebną. 
Znaczenie jego jest głębsze i donio­
ślejsze. Uwidacznia się już wpływ te ­
go faktu na twórczość umysłową, lite­
racką i artystyczną, a także na zaga­
dnienia moralne. Idea narodowa 
przez masy podbija t. zw. inteligencję. 
Masy narodowe bowiem wytwarzają

Jak sh fałszuje rzeczywistość

„RośiTe jak law ina"
antysemityzm

Jakie zmiany zaszły ostalniemi cza­
ty  w  nastrojach politycznych wsi? 
Odpowiada na to pytanie p. Adam 
Romer, w korespondencji do „C zasu ' 
z  Andrychowa (Małop. Zachodnia).

A więc do zwykłych skarg chłopa 
dołączyło się obecnie niezadowolenie 
ogólne z wprowadzenia kosztownej 
gminy zbiorowej ze skomplikowaną 
biurokracją. Zmuszają one chłopów 

„do odbywania wielokilometrowych wę­
drówek meraz dla załatwiania błahych 
•praw meldunkowych i ewidencyjnych, 
przedewszystkiem zaś zmuszone do bez- 
mosnetfo wyciskama ostatniego grosza z 
nieszczęśliwych mieszkańców dla pokry­
wania ogromnych kosztów ,pachowego 
f?1 peraonelu oraz inwestycyi budowla­
nych i drogowych, mających usprawie­
dliwiać w oczach ludności ich istnienie. 
Niejeden dwór, niejedna zagroda płacą 
dziś poczwórną stawkę podatków samo­
rządowych, a pomimo to gminy zbiorowe 
nż d n i walczą z beznadzaejnemi niedo- 
lorami, przekraczającemi meraz jedną 

czwartą budżetu przepisanego przez wo­
jewództwo r* ,

Pogorszyło eię także nastz>je noli- 
tyczne. Nawet we wsiach dotąd „lo­
jalnych" (czyż były takie?), podnosi 
się teraz opozycja. Działają jaczejki 
komunistyczne.

„rozbicie wśród ugrupowań umiarko­
wanych, walka pomiędzy szkołą a plc- 
banja, demagogia przeoiwziemiaóska ra­
dykałów BB-, — współzawodnictwo po­
między organizacjami praworządnemu, 
wszystko to ułatwia tylko tą kredą robo­
tę. Odtrutką na nią jest do pewnego 
Stopnia fz*rzqca się jak lawina agitacja 
anłyzpmwka, daleko silniejsza od sła­
bych tu kadr Stronnictwa Narodowego i 
zwalczana przez komunistów z racji in­
stynktu samozachowawczego.

Trzebaby jednak pomyśleć o kontrak­
cja poważnej przez ponowne związanie 
rozgoryczonych i naprawdę z.nędzniałyeh 
mas z sztandarem obrony praworządno- 

Nie zdołają lego dokonać represje 
policymy, daiąc jedynie rezultat odwrot­
ny zamierzeniom Spytywani ziemianie, 
księża i działacze wiejscy dość zgodnie 
wskazywali na błąd. popełniony % 'zez 
luerozcjągiuecie amnestii na Witosa, któ- 
rv  dla zwolenników ..Ironłu ludowego1' 
jest bąaz co bądz czerwoną płachtą, po 
którym wszyscy — słusznie czy nae- 
ęłuszn-e — spodziewają się przectwdzia- 
łąn a radykahzacu ludu1'.

Słowem obraz bardzo ponury. Za­
wiodły wszystkie podpory sanacji na 
wsi. Ziemiaństwo patrzy z troską w 
przyszłość, Z tej jego troski, z  tego 
niepokoju zrodziły się ostatnie wystą-
E ienia księcia Radziwiłła i  p, Fuda- 

owskiego w Senacie.

Obóz Narodowy w Polsce ma wie­
lu wrogów. I wrogowie ci z nim wal­
czą. To jest zrozumiałe i temu niepo­
dobna się dziwić.

Ale ktoś, nie znający naszych sto­
sunków, mógłby się dziwić (my, co- 
prawda, nie dziwimy się i ternu), dla­
czego ci wrogowie Obozu Narodowe­
go w walce z nim posługują się kłam­
stwem? Dlaczego lwia część argu­
mentów, używanych przeciw Obozo­
wi Narodowemu, nie składa się z  za ­
rzutów rzeczowych, ale — z osz­
czerstw?

Uważny obserwator stosunków pol­
skich może bardzo często śledzić, jak 
się systematycznie i wytrwale zasie­
wa, hoduje i utrwala w  świadomości 
ogółu legendy, fałszywie oświetlające 
oblicze Obozu Narodowego i jego 
przeszłość. Najpierw rzuca się jakieś 
twierdzenie półgębkiem, niby od nie­
chcenia; rzuca je ktoś nieodpowie­
dzialny, albo bezimienny. Potem  po­
wtarza się je głośniej, ubiera w kon­
kretniejszą treść, ilustruje 6twierdzo- 
nemi rzekomo faktami; wygłaszają je 
już — w  tonie obiektywnego konsta­
towania rzeczy bezspornych i po ­
wszechnie znanych, —• osoby poważ­
ne, szanowne, zasługujące na wiarę i 
uznane za autorytety. A potem, jak 
na komendę, zaczynają o  tem ryczeć 
wszystkie surmy antynarodowej pro­
pagandy; najoczywistsze fakty, naj­
bardziej przekonywujące argumenty, 
najbardziej wiarogodne świadectwa, 
nie są już w 6tanie surm tych prze­
krzyczeć i oszczercza teza utrw ala się 
w  świadomości ogółu, jako nieza­
chwiany pewnik.

Obóz Narodowy wyrzekał się nie­
podległości. Obóz Narodowy współ­
działał z Rosją w*sposób uwłaczający 
naszej godności narodowej. To nie 
Obóz Narodowy, to całkiem kto inny 
doprowadził do skutku powstanie 
wielkopolskie i obronę Lwowa, Naro­
dowcy prochu nie wąchali, za Polskę 
zbrojnie nie walczyli T o narodowcy 
rozbroili korpus Dowbora w Bobruj- 
sku. To narodowcy przed majem 
sprzeciwiali się wzmocnieniu władzy 
wykonawczej w  Polsce i nadali kon­
stytucji marcowej cechy skrajnie li­
beralne, To narodowcy są winni, źe w 
styczniu 1923 roku Polska nie zajęła 
Gdańska. T o Obóz Narodowy był 
przeciwny przyłączeniu Mińska do 
Polskj, b a l gotów był nawet zrezygno­
wać z Białegostoku, Brześcia i Kowla, 
i tak  dalej.

W chwili obecnej możemy obserwo­
wać naocznie, jak się takie legendy 
fabrykuje.

Tym razem chodzi o  wmówienie o- 
gółowi, że Obóz Narodowy, choć dziś 
walczy z etatyzmem, dawniej sam w 
Polsce etatyzm wprowadzał. Wmó­
wienia tej rzeczy podjęli się Żydzi.

Nie śledziliśmy pod tym kątem wi­
dzenia innych dzienników żydowskich, 
ałe z łamów samego tylko „Naszego 
Przeglądu" cała akcja wyłania się bar­
dzo przejrzyście.

Najpierw, wielokrotnie, o rzeko- 
mem popieraniu przez nasz obóz eta­
tyzmu rzucano krótkie, niby mimo­
chodem wypowiadane uwagi. pusz. 
czaliśmy je mimo uszu. W obec tego 
„Naaz Przegląd" odważył się już na 
krok dalszy. Przed paru dniami uka­
zał się w  nim artykuł, podpisany ini­
cjałami p. Samuela Hirschhoraa.w  któ­
rym znalazł się ustęp następujący:

„Endecja Polaków i Żydów pokłóciła 
przez szczuce Potem na złosc Żydom 
Ciągle upaństwowiła, mmastowiała i mo­
nopolizowała. W rezultacie państwo o- 
bracało lwią część budżetów na niewła­
ściwe inwestycje, wymagajace długolet­
niej amortyzacji; zaoiągnęło pożyczkj za; 
graniczne na n eznośny procent. Dms aj 
z jednej strony ludność tezauryzuje, a z 
drugiej państwo nie ma pieniędzy na ro­
boty publiczne i liberalizację kredytu, co 
osłabia dalej silę nabywczą obywateli, 
czyli uniemożliwia kolonizację wewnętrz­
ną, racjonalnie pojmowaną, A sama En­
decja? Wpadła w sidła przez sebie sa­
mą nastawione, Etatyzm dusi iretylko 
Żydów, lecz i upośledza ją samą jako o 
pozycję1'.

Tak więc, wybitny i t. zw. poważ­
ny publicysta żydowski głosi już jako 
niezbity pewnik to, źe etatyzm w Pol­
sce jest dziełem „endeków11.

Cóż począć z podobną bezceremo- 
njalnością w obchodzeniu się z p raw -' 
dą? Każdy, kto ma pamięć, zdolną

do przechowania w  niej zdarzeń wcze­
śniejszych, niż zeszłoroczne, wie, że 
praojcem etatyzmu w Polsce był rząd 
Moraczewskiego, Z<& polityce etaty- 
etycznej tego rządu przeciwstawiała 
się stanowczo opinja narodowa. Ze już 
na t. zw. Sejmie Dzielnicowym (ziem 
zachodnich), jaki się odbył w dniach 
3—5 grudnia 1918 roku w  Poznaniu, a 
był kierowany przez narodowców, 
przeprowadzona została formalna u- 
chwała, w  imieniu dzielnicy zachod­
niej protestująca przeciw etatystyczne, 
mu system ów , ustanowionemu przez 
ówczesny rząd warszawski. Że przez 
cały czas rządów przedmajowych O- 
bóz Narodowy zwalczał’dążności eta­
tystyczne, głosi} on hasło oszczędności 
skarbowych i ograniczania funkcyj 
państwa, przeciwstawiał się ustana­
wianiu coraz to  nowych monopoli. Że 
nie mniej stanowczo prowadził on pro­
pagandę anty etatystyczną w czasach 
pomajowych, kiedy „nowi panowie" 
wprowadzali w życie etatyzm jeszcze 
jaskrawszy od poprzedniego, Że prób­
kę śmiałej polityki antyetatystycznej 
(czy raczej — wedle ukutego przez 
„Nasz Przegląd" terminu —  antyko- 
munalistycznej) Obóz Narodowy po­
kazał rok temu w samorządzie łódz­
kim. I tak  dalej.

Każdy, kto zna bliżej poglądy Obo­
zu Narodowego, wie pozatem, że 
obóz ten bynajmniej nie mniema, by 
Żydzi zawsze na etatyźmie tracili i że 
by niekiedy etatyzm nie mógł być 
właśnie dla nich wygodny. (Może nie 
dla małych sklepikarzy, ale dla Ży­
dów większych), I że gdyby nawet tak  
nie było, to Obóz Narodowy mimo to 
etatyzmuby nie popierał, tak, jak nie 
popiera np. koncepoji zrobienia z 
Gdyni podarunku hitlerowskim Niem­
com, co byłoby wielkim ciosem dla 
Żydów w tak  dziś przez nich nazywa­
nej „ 0 desie północy". Nie wszystko 
bowiem, co jest nie na rękę Żydom, 
musi być tem  samem korzystne dla 
narodu polskiego.

W szystko to są rzeczy jasne, ł  pan 
Samuel Hirschhorn wie o tem równie 
dobrze, jak i my. Ale mimo to, bez 
zachłyśnięcia, mówi rzeczy niezgodne 
z prawdą.

Dlaczego7 Bo trzeba „endeków" 
kompromitować. Trzeba przypisać 
im winę te<*o. na co dziś cała Polska 
narzeka. Trzeba udowodnić im nie­
konsekwencję w  myśleniu i postępo­
wa r>: u.

„Obrzucajcie błotem, obrzucając 
biotem, obrzucajcie błotem, zawsze się 
coś z tego przylepi"I

już same nie tylko działaczy społecz­
nych i politycznych, ale narodowych 
poetów i artystów. Dość tutaj wspo­
mnieć o Dobrzyńskim, o którego tomi­
ku poezji tak  pięknie na łamach na­
szego dziennika pisał Karol Hubert 
Rostworowski w  numerze gwiazdko­
wym. Dobrzyński nie jest zresztą je­
dyny, już jest szereg cały, może mniej 
wybitnych, ale jemu podobnych,

Przytem  postawa moralna zorgani­
zowanych robotników i chłopów w 
Obozie Narodowym, posiada także 
swoją wymowę. Są to  ludzie zdecydo­
wani, pełni poświęcenia i hartu, goto­
wi do pracy i walki. Ta ich postawa 
uczy i zaraża, prostuje karki inteli­
gencji, nakazuje jej stawać w tym sa­
mym szeregu. W arstwy inteligentne 
przekónywują się, iż oportunizm, 
snobizm, dbałość tylko o osobiste wy­
gody — to nie są cechy, któreby u- 
prawniały do odgrywania roli kierow­
niczej. Są oznaki, iż t. zw. warstw y 
inteligentne zaczynają się otrząsać i  
zaczynają rozumieć, iż aby być czyn­
nikiem twórczym, to trzeba mieć od­
wagę i charakter, że nie wystarcza 
tylko patent czy dyplom.

Odbieramy wrażenie, iż najbliższy 
okres w  rozwoju Obozu Narodowego 
zaznaczy się zmianą postawy inteli­
gencji. Wówczas idea narodowa zaez- 
rie  przenikać wszystkie dziedziny ży­
cia narodu.Przetworzy ona sztukę,! te - 
raturę .natchnie naukę, zmieni oby­
czaje, przywróci znaczenie rodzime, s  
w tedy nadejdzie także chwila, że na­
pełni swoją treścią formy mechanizmu 
państwowego.

Pscfl żydowskiem dyktandem
Przed kilku dniami, w  Warszawie 

zdarzył się fakt bardzo charaktery­
styczny. Dyrekcja „Teatru Polskiego'1 
zdjęła z afisza, po paru przedstawie­
niach, sztukę Kończyńskiego: „Zbu­
rzenie Jerozolimy",

Czy sztuka nie miała powodzenia7 
Przeciwnie, wzbudziła spore zaintere­
sowanie wśród teatralnej publiczno­
ści warszawskiej. Nie zamierzamy na 
tem miejscu oceniać jej poziomu i 
wartości artystycznych. Nie o  to bo­
wiem tu chodzi. Chodzi zupełnie o  co 
innego. Oto autor, tworząc swój „re­
portaż historyczny", wziął za model 
do typów judejskich współczesne nam 
żydostwo i usiłował wiernie odtwo­
rzyć znane powszechnie cechy „naro­
du wybranego". Wychodził prawdo­
podobnie z założenia, że Żydzi przed 
wiekami niewiele 6ię różnili w  naji­
stotniejszych cechach swojej natury od 
dzisiejszych. Że w szczególności ich 
charakter rasowy, ich właściwości na­
rodowe pozostały naogół bez więk­
szych zmian i przeobrażeń,

„Lecz przez zaznaczenie tego po­
dobieństwa — pisał w swoim czasie 
nasz sprawozdawca teatralny — Koń- 
czyński do żywego dotknął całą 
współczesną „Judeo - Polskę", która 
— wyzyskując istotne braki artystycz­
ne utworu —  z nerwową i aż śmiesz­
ną nieco nienawiścią rozpoczęła ata­
kować sztukę i jej autora". I oto pod 
wpływem tego ataku, pod naciskiem 
kampanii iargonówek, które z pianą 
na ustach ujadały na Kończyńskiego i 
jego „Jerozolimę", T eatr Polski zmie­
nił swój pierwotuy zamiar i zdjął cie­
szącą się powodzeniem sztukę z afi­
sza.

Na tym przykładzie raz jeszcze wi­
dzimy, jak bardzo jesteśmy uzależnie­
ni od Żydów, jak dalece kontrolują o- 
ni naszą działalność, jak skutecznie 
mogą już zakładać swoje veto w  sto­
sunku do nieodpowiadającej ich za­
miarom naszej twórczości,

W  małych miasteczkach Żydzi od- 
dawna już mówią z dumą do polskich 
mieszkańców: „tu tylko ulice są wa­
sze, domy już oddawna należą do 
nas", W  wielkich miastach postęp za- 
tydzenia odbywał się przy większej 
dyskrecji. Jako proces bardziej skom­

plikowany, wymagał więkezej poulno- 
ści i ciągłego usypiania czu.ności pol­
skiej. Obecnie jednak Żydzi poczuli 
się widocznie i tu bardzo silni, skoro 
zaniechali środków ostrożonści i co­
raz częściej występują bez maski. O- 
panowawszy nasze życie gospodarcze, 
wdzierają się do polityki, niszczą pol­
skie warstwy inteligenckie i  kładą rę­
kę na naszej twórczości kulturalnej.

Pełno już ich na uniwersytetach 
gdzie urabiają jako „uczeni" i profeso- 
towie myśl naszej młodzieży, pełno 
ich w redakcjach, gdzie tworzą „pol­
ską opinję publiczną", pełno ich w te­
atrach, akademjach, instytutach i 
innych instytucjach służących naszej 
twórczości kulturalnej i artystycznej. 
Nigdzie nie możemy być sami. Wszę­
dzie się wcisną, wszędzie się rządzą 
bez pardonu, reklamują swoich, po­
pierają zżydzialych, zwalczają na 
śmierć i życie każdy przejaw nieza­
leżnej myśli polskiej, każdego myślą­
cego uczciwie po polsku Polaka,

To opanowanie przez nich naszej 
myśli twórczej, to  wzięcie w  pacht 
polskiej kultury jest zjawiskiem jesz­
cze groźniejszem, niż podbój naszego 
życia gospodarczego. Jeśli nie potra­
fimy zatrzymać tego zwycięskiego po­
chodu, jeśli nie zdołamy wyprzeć Ży­

dów z zajętych już przez nich pozycyj, 
stracimy naszą niezależność cywiliza­
cyjną, zżydziejemy duchowo i umy* 
słowo,

A jesteśmy już chyba bliscy tego, 
skoro zdarzają się takie fakty, jak 
zmiana repertuaru stołecznego, napół- 
państwowego tea tru  pod dyktando 
iargonówek i wycofywanie sztuki pol­
skiego autora, jedynie dla tego, że me 
odpowiada ona zamiarom miejscowe­
go źydostwa. A ileż podobnie skutecz­
nych nacisków odbywa się w  setkach 
instytucyj obsługujących nasze życie 
publiczne?

Jesteśm y na równi pochyłej i wiel­
ki już czas zdać sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa naszego położenia. 
Wielki czas ustalić w yraźną i trw ałą 
granicę pomiędzy Polską a Żydami, 
wyodrębnić społeczeństwo żydowskie 
z naszego życia i zamknąć je w  ob­
rębie jego własnych spraw, nie po­
zwalając ua mieszanie się do naszych.

Dopóki Żydzi nie opuszczą Polski, 
niech się smażą we własnym sosie. Z 
naszego życia publicznego, z naszej 
twórczości kulturalnej i z naszego ży­
cia gospodarczego i politycznego mu­
szą nieodwołalnie i ostatecznie ustą­
pić.

T Y D 2 E .1 W  Ż Y C IU  P O L S K IE M
ŚMIERĆ S. P. KORDYLEWSKIEGO ,

Dnia 2b grudnia zabity został w Ku­
nach pow. konińskiego (woj. łódzkie) 
ś, p . Ignacy Kordylewski, kierownik 
obwodu Stronnictwa Narodowego w 
Kunach. Zabójstwa dokonał kierownik 
azkoiy powszechnej, komendant s tra ­
ży ogniowej i prezes „Strzelca" w Ku 
nach, Alfred Delong, wraz z niejakimi 
Michałem Cieślikiem, Stanisławem 
Mańkowskim i Kazimierzem Ant asem. 
Zabójców, którzy dokonali zabójstwa 
nożami i bagnetem, aresztowano. 
Zmarły liczył lat 31, osierocił żonę i 
czworo dzieci. Pogrzeb odbył się dnia 
30 grudnia z udziałem tłumów oko­
licznej ludności. Na pogrzebie niesio­
no 24 wieńce, oraz sztandary Stron­
nictwa Narodowego Szpaler trzyma­
ło 300 Młodych S. N. Nad grobem, 
prócz kazania, wygłoszonego przez je­
dnego z księży, oraz prócz przemó­
wień działaczy miejscowych, przema­
wiał przybyły specjalnie z Łodzi, były

radny narodowej rady miejskiej Czer­
nik.

ZMIANY W „SOKOLE"1
W związku towarzystw sportowych 

„Sokół" nastąpiły daleko idące zmia­
ny, Prezesem został b , poseł Stronnic­
twa Narodowego, pułkownik Arci­
szewski.

AMNESTJA

Amnestja weszła w  tym tygodniu w 
życie. W związku z tem tysiące więź­
niów odzyskało wolność.

ŚWIĘTOKRADZTWO 
W SWARZEWIE

W sławnem miejscu odpustowem 
nad polskiem morzem Swarzewie wła­
mali się złoczyńcy do kościoła i obra­
bowali słynącą cudami figurę M atki 
Boskiej Swarzewskiej, zabierając wo­
ta, Wywołało to ogromne przygnębie­
nie na całych Kaszubach,



Str. ?

C E N Z U R A
W  czwartek ukazał się list otw arty 

■Sanacyjnego „Dziennika Porannego1' 
do p. ministra spraw wewnętrznych,

W liście wydawnictwo akarży się 
r.a praktyki cenzury i na „nieuzasa­
dnione przeszkadzanie w rozpo­
wszechnianiu gazety, pragnącej słu­
żyć społeczeństwu uczciwą myślą i 
aktualną informacją”.

Jes t to głos wydawnictwa sanacyj­
nego, zbliżonego do obecnego rządu i 
łisilującego popierać jego politykę. 
Jęśli organ tego typu i tego rodzaju 
zmuszony jeet publicznie skarżyć się 
na ..nieumiejętne, albo nieprzemyśla­
ne stasowanie swych uprawnień przez 
jakieś, często bardzo nisko w hie- 
rarcbji administracyjnej stojące orga- 
na“f to  cóż dopiero mówić o trudno­
ściach, z jakiemi musi walczyć prasa 
narodowa oraz prasa centrowej i le­
wicowej opozycji. Chcąc spełnić .swój 
ob t wiązek publiczny i pozostać wier­
na swoim zasadom, prasa ta musi nie­
jednokrotnie podejmować heroiczne 
■wysiłki, aby przepłynąć pomiędzy 
Scylą i Charybdą naszej cenzury**.

Cenzura w  obecnej Polsce zajęła 
wyjątkowe stanowisko najwyższej in­
stancji w  dziedzinie „wiadomości złe­
go i dobrego", głównego sędziego te ­
go co z zakresu drukowanego słowa i 
wyrażanych w niem myśli jest dla 
państwa szkodliwe, a  co pożyteczne. 
.Wytworzyła się cokolwiek dziwna i 
niezdrowa sytuacja, w  której nieje­
dnokrotnie wielkie organy prasy, re­
prezentujące głębokie prądy politycz­
ne kraju, skupiające umysłową i orga­
nizacyjną energję ogromnych odła­
mów naszego społeczeństwa, są w 
swoich, umotywowanych zresztą po­
glądach na potrzeby kraju korygowa­
ne przez „często bardzo nisko w hie- 
rarchji administracyjnej stojące or- 
gana"-

Nasza ustawa prasowa nie daje na­
leżytej obrony prawnej słowa druko­
wanego, W ydawnictwa prasowe są 
wskutek tego zupełnie wobec cenzury 
bezbronne, zarówno w zakresie poli­
tycznym, jak i w  zakresie m aterial­
nym. Ta druga strona nie jest obojęt­
na w dzisiejszych czasach powszech­
nego kryzysu, kiedy wydawnictwa, 
szczególnie niezależne, walczą i bez 
tego z ogroranemi trudnościami. To 
wszystko składa się na wyjątkowo 
nienormalne położenie naszej prasy, 
które się odbija na całości charakteru 
naszego życia publicznego. Dlatego 
też jednem z najpilniejszych zaga­
dnień bieżących jest rozsądne unor­
mowanie wolności alowa, bez czego 
życie publiczne istnieć nie może, a w 
kraju niepodzielnie zapanuje siejąca 
niepokój plotka,

„Goniec W arszawski" w  liście o- 
twartym do p. wicepremiera zupełnie 
słusznie japytuje: „dlaczego aię u tru­

dnia u nas publiczną walkę z demora­
lizacją, dlaczego szczególnie prasie 
niezależnej i opozycyjnej odejmuje się 
w  wielu wypadkach możność spełnie­
nia tego obowiązku?" Zwolennicy 
panującego dziś systemu cenzury uza­
sadniają potrzebę jego istnienia ko­
niecznością waiki z szerzeniem niepo­
koju publicznego. „Nie zdają om wi­
docznie sobie sprawy — pisze „Go­
niec W arszawski" —  że właściwem 
źródłem niepokoju publicznego jest w 
przeważającej ilości wypadków wła­
śnie niemożność ujawnienia i publicz­
nego rozprawienia się z panoszącem 
się złem".

System cenzury wiąże się bardzo 
ściśle z całością systemu polityczne­
go w państwie. Jes t on zarazem wy­
kładnikiem tego, jak kraj reaguje na 
stosowane wobec niego metody rzą­
dzenia.

Mocny, opierający się o przeświad­
czenie szerokich kół obywatelskich 
system, nie obawia się jawnej dysku­
sji i swobodnego roztrząsania jego po­
lityki.

W takich wypadkach cenzura, o ile 
jest stosowana, odnosi się nie tyle do 
idej i mformacyj, ile do wystąpień 
prasy nieodpowiedzialnej, żerującej 
na niezdrowej sensacji i plotce.

Próby etatyzowania
sportu polskiego

Dochodzą nas niepokojące wiado­
mości o projektach rozszerzania sta­
tutu Związku Polskich Związków 
Sportowych w ten sposób, aby pod 
naciskiem P. U. W, F, (Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego) we­
szły do Z. Z, wszystkie poważniejsze 
związki polskie, a równocześnie, aby 
zarząd 2. Z, stal się władzą nieomal 
dyktatorską wobec zrzeszeń sporto­
wych,

W projekcie statutu Z. Z. przewidy­
wane jest takie rozszerzenie kompe- 
tencyj zmządu, aby m'al on prawo 
kierowania, kontroli, nadzoru, miano­
wania komisarzy, zawieszania zarzą­
dów poszczególnych zrzeszeń sporto­
wych; dale), aby byl czynnikiem de-

S ą ^  o d w r ó c o n y
W ioepremjer i minister skarbu, inż, 

Kwiatkowski, ogłosił w  noworocznym 
numerze .„I.K.C." interesujące uwagi 
na temat obecnego położenia politycz­
nego i gospodarczego Polski.

r .  Kwiatkowski uznaje ścisły zwią­
zek, zachodzący między ustrojem poli­
tycznym państwa a rozwojem gospo­
darstw a narodowego.—zwłaszcza w  o- 
kresie, w  którym  według znanej jego 
i zupełnie słusznej opinji, zarządzenia 
rządu w dziedzinie spraw gospodar­
czych wymagają mocnego poparcia ze 
strony społeczeństwa. Związek ten  u- 
jął p. minister skarbu w następującem 
twierdzeniu:

„ \ ^  atmosferze rozwoju i postępu 
gospodarczego mogą, choć nie muszą, 
powstawać lep6?.e formy organizacji 
politycznej; w okresach upadku i za­
łamania się zdrowej linji ewolucji go­
spodarczej ustrój' wewnęlrznó - poli­
tyczny nie może się układać zadawa- 
lajaco”.

Z lak sformułowanego ogólnego sa­
du wyprowadza skolei kierownik poli­
tyki gospodarczej rządu następujące 
aktualne hasło programowe:

„Przez naprawę i odbudowę gospo­
darstw a publicznego i prywatnego 
mamy iść ku lepszym formom, opar­
tym na szerszej społecznie podstawie 
życia wewnęlrznó - politycznego *.

„Trageda narodewa 
stolicy”

P. Włodzimierz Dworzaczek zajmu­
je .się w „Kur. Poznańskim * zażydze- 
niem Warszawy, Podnosi m, in.t że 
gdy

„w r. 1921 do narodowości poJiddeij 
przyznało się 58 776 Żydów, a więc p.a- 
wie 19 proc., to w r. 1931 już tylko 
59.315 czyli 5,6 proc. wyznawców ialmn- 
du zapisało się w rozmaitych rubrykach 
ni.e-żydowsk.ejo języka ojczystego. Mo­
żna więc przypuszczać, że stosunek Ży­
dów, uznających s ?  za Polaków, wynasi 
obecnie około 5 proc, całej ich masy, za­
mieszkałej w Warszawie”.

Żądna stolica Europy nie 
tak  wielkiego procentu Żyd< 
W arszawa.

„Odsetek 30-procemtowy lest tak ol­
brzymi, przy stosunkowo jeszcze znacznie 
większym wpływie gospodarczym lego 
ciała obcego, — że ten stan rzeczy iesf 
niestety tragedią narodową stolicy^ Pol­
ski. Naród polski nie może spocząć, pó­
ki stolca Jego n!e będzie rdzennie polską 
z  krwi, z ducha i z woli polskiej”.

Motywy “ss&ia lasizMia
„Kur. Por." powraca do mowy księ­

cia Radziwiłła, domagającej się rozsze­
rzenia amnestji na emigrantów poli­
tycznych, zniesienia Berezy i ograni­
czenia cenzury. Sanacyjny dziennik 
zastanawia się nad motywami wystą- 
pienia-Radziwiłła:

„Musiał Radziwiłł dojrzeć niebezpie­
czeństwo, którego nie osłabia istniejący 
aparat bezpieczeństwa. Na rozległym ho­
ryzoncie polskich wsi łacniej mógł, niż 
kto inny, dojrzeć zbierające się chmtiry.

Dla każdej organizacji polityczne) na|- 
większą trudność stanowi i największe o- 
bawy rodzić może niezcrgati zowamy i za- 
narcmzowany przeciwak. Ujemną atro- 

„ną naszych obecnych stosunków pozosta- 
" je wciaz ten stan rzeczy, w którym każde 

zebranie swobodnie zwołane dla omó­
wienia spraw publicznych stać się może 
terenem nieobliczalnych popisów, w któ­
rym niewiadomo nigdy, przez kogo zo­
stanie opanowane Na tle tego rozprosze­
nia, graniczącego z bezradnością, mogła 
powstać w umyśle realnego konserwaty­
sty perspektywa takiego położenia _ w 
którem zabraknąć może sił do oporu i w 
którem będzie próbował się ukazać wy-
§  listowany przez nędzę materj siną upiór 

żeli”.
Tłumaczenie to  jest pełne niedomó­

wień. Konserwatyści poproś tu obawia­
ją się, że upadek sanacji może odbić 
*i« fatalnie na nieb samych. Posiadają 
oni realne interesy: majątki ziemskie. 
Otóż opozycja polityczna wsi atakuje 
mocno — jak wykazują uchwały kon­
gresu ludowców o wywłaszczeniu — 
sytuację społeczną i gospodarczą z.fc

miaństwa. Nic więc dziwnego, że ksią­
żę Radziwiłł odczuwa potrzebę odcię­
cia się od pewnych, szczcgóln'e przez 
opozycję chłopską atakowanych, po­
sunięć politycznych sanacji. Najbar­
dziej zagrożeni najwcześniej opuszcza­
ją pewne, szczególnie niebezpieczne 
pozycje. Mowa Radziwiłła, to sygnał 
niepokoju o jutro ziemiaństwa i kon­
serwatystów.

Niezmiernie ważne to w ustach 
członka rządu oświadczenie możnaby 
ująć w formę propozycji, skierowanej 
pod adresem społeczeństwa, a brzmią­
cej w sposób następujący:

„Dopomóżcie rządowi w  przepro­
wadzeniu jego programu finansowo- 
gospodarczego,a gdy dzięki wspólnemu 
wysiłkowi uda się wydobyć gospodar­
stwo z kryzysu, w  którym  ugrzęzło, 
wówczas — znowu wspólnie — zabie­
rzemy się do rozszerzenia ram  we­
wnętrznego życia politycznego".

Dla uproszczenia dyskusji pomińmy 
tu kłopotliwe pytanie: na czem mia­
łoby polegać to oparcie życia we- 
wnętrzno - politycznego na szerszej 
podstawie, a w szczególności, czy 
zmieściłoby się ono w ramach obec­
nej konstytucji? —  i spróbujmy zba­
dać hasło p. Kwiatkowskiego z punktu 
widzenia formalnej j politycznej logi­
ki. W  tym celu pozwolimy sobie od­
wróć1 ć jego tezę i nadać icj następu­
jącą formuj

„W  atmosferze sharmonizowanych 
stosunków we wnętrzno - politycz­
nych mogą, choć nie muszą, powstać 
lepsze formy życia gospodarczego; w 
okresach przesilenia politycznego, wy­
rażającego się odsunięciem znacznej 
części społeczeństwa od wpływu na 
sprawy państwowe, napraw a gospo­
darstw a narodowego jest nader tru­
dna".

W  logice formalnej odwracalność 
sądów, t  zachowaniem prawdziwości 
obu wersyj, może zachodzić tylko w y­
jątkowo. Nie ma ona zastosowania w 
rozumowaniu opartem na przyczyno- 
wości. Pomieszanie przyczyny ze 
skutkiem prowadzi przeważnie do 
wniosków fałszywych.

Logika polityczna dopuszcza od­
stępstwa od reguł Arystotelesa i Stu­
arta Milla. Silniejsze od tych reguł 
jest życie, które nieraz zmienia sku­
tek na przyczynę i sprawia, że może 
okazać się prawdziwym, czyli prow a­
dzącym do właściwego celu, zarówno 
sąd prosty jak i odwrócony. Można 
zatem w pewnych wypadkach iść 
przez naprawę gospodarczą do re­
form politycznych, ale skuteczne mo­
że być także i postępowanie w  od­
wrotnym kierunku: przez reformy po­
lityczne do uzdrowienia tycia gor-po- 
darczego.

Nie potrzebujemy chyba długo do­
wodzić, że obecnie częściei stosowa­
na jest ta  druga droga. Wystarczy 
nam powołać się na liczne artvkułv 
świąteczne i nnworoczne, w których 
publicyści najrozmaitszych obozów, na 
podstawie opinii znakomitych autory­
tetów  całego świata i —  co ważniej­
sze jeszcze — faktów historycznych, 
doszli do zgodnych wniosków, że 
przyczyny kryzysu gospodarczego 
tkwią w  stosunkach politycznych.

W  polityce leżą źródła zaufania 
(względnie nieufności), a więc tego > 
czynnika, który communs opinio u- 
znaje za konieczny warunek (względ- i

nie hamulec) naprawy gospodarczej. 
Gdzie len czynnik istnieje, tam można 
zaczynać od gospodarstwa, bo refor­
my polityczne albo są niepotrzebne, 
albo mogą być odłożone na dalszy 
plan. Gdzie zaufanie szwankuje, tam 
wchodzi w  grę zasada: do, u t de6, czy­
li konieczność rekompensowania wy­
siłków j ofiar gospodarczych reforma­
mi politycznemu 

Nawet w  tych krajach, gdzie rozpo­
częto od zm'an politycznych, które 
zostały przychylnie przyjęte przez 
społeczeństwa, okazało się, że te 
zmiany „mogą, choć nie muszą" po­
wodować naprawę życia gospodar­
czego. Znacznie trudniej jest tara, 
gdzie albo przestarzałe formy poli­
tyczne nie ulegają zmianom, albo 
gazie nowy ustrój nie znalazł mocne­
go fundamenlu w duszy narodu.

cydującym w sprawach personalnych, 
organizacyjnych, finansowych i wy­
chowawczych.

A że 2 . Z, ma być organem dorad­
czym dla P.U.W.F., a w razie rozbież­
ności zdań rozstrzyga zdanie P. U. 
W.F., więc w praktyce zrzeszenia spo­
łeczno-wychowawcze i sportowe pójść 
miałyby pod komendę grona osób, 
przeważnie wojskowych, kierujących 
P  U. W. F,

I takie etatystyczne pomysły wysu­
wane są w czasach, kiedy p. wicepre- 
mjer ostro krytykuje opłakane skutki 
etatyzmu!

„Strzelec" sprytnie uchylił się od 
wejścia do Z. Z., oświadczając, iż nie 
uważa się za organizację sportową, 
lecz społeczną,

Ale na „Sokoła" w tej cbwilt wy­
wierany jest tem większy nacisk, aby 
właśnie do Z, Z. wstąpił i swój dotych­
czasowy statut,., przerobił, uzależnia­
jąc się od Z. Z.

W owym projekcie statutu jest m.in. 
paragraf 11-ty, k tóry przytaczamy;

„Jako pnlski związek sportowy w 
rozumieniu niniejszego statutu może 
być uznany związek kierujący pewnym 
określonym działem sportu, który w 
statucie swym dopuszcza jako człon - 
ków wszystkie kluby, uprawiające w 
Polsce dany, sport, BEZ RÓŻNICY 
WYZNANIA, ZAWODU, PŁCI’*... 
Jasnem jest, że chodzi przedewszy- 

stkiem o wprowadzenie Żydów do pol­
skich zrzeszeń sportowych, o  rozbicie 
czysto polskiego środowiska wycho­
wawczego i sportowego.

Społeczeństwo polskie niewątpliwi® 
na>eżyc!e oceni takie „projekty". So­
koli zaś, gdy zbadają dokładnie istot­
ne cele owych projektów, napewno 
nie dadzą zmarnować »wego kilku­
dziesięcioletniego dorobku.

J A t  iliza” kstsircaiisJiw
Rok 1936 m* być dla 

s trzy gającym w wyborze 
stemem totalnym

Po’ski roz- 
rniędzy sy- 

Iibaralnym — 
twierdzi „Czas Organ konserwa­
tywny oświadcza się za liberalizmem:

„Istnieją tylko dwie ewentualności: al­
bo nasz system polityczny zarowno pod 
względem personalnym jak i pod wzglę­
dem stosowanych metod zyska sob.e za­
ufanie społeczeństwa, co będz-e równo­
znaczne z koniecznością i możliwością 
jego zlibera) zewa-aia, albo trzeba będzie 
(‘urzec wszystko na przymusie, a wtedy 
dotychczas *tc sowane środki przymuso­
we okażą się niewystarczające i trzeba 
będzie sięgnąć do środków bardziej bez­
względnych, które cechują ustroje to­
talne

Spraw ą nie jest tak  prosta. ObóY 
Narodowy nie hołduie temu, co po­
spolicie nazywa się liberalizmem, u- 
znaje w szerokim zakresie prawa je­
dnostek, podporządkowuje je jednak 
interesom narodu. Liberalizm zaś «- 
waźa prawa jednostki za punkt wyj­
ścia, za dogmat polityczny; Polak i 
Żyd są dla niego jednostkami raają- 
cemj równe prawa i równe stanowi­
sko w  państwie. Totalizm oczy w  ście 
nie odpowiada ani tradycjom, ani du­
chowi polskiemu. Byłby on przeszko­
dą w  rozwoju naszego narodu i pań­
stwa.

Co do „Czasu*1, to był on dotąd naj­
gorętszym i najbardziej serwllistycz- 
nym chwalcą sanacyjnego systemu, Z 
jego szpalt wychodziły najbardziej za­
jadłe ataki r.a opozycję anty sanacyj­

ną, w  szczególności na Obóz Narodo­
wy. Jego dzisiejszy „liberalizm" 
jest próba przystosowania się do no­
wych czasów.

„ P .  M in is te r  W. R 1 0 .  P . 
d o  d y m is ji* '

Pod tym tytułem pisze „Świat* 
.Prawie n kt w Polsce m  

tarze, którzy
 ............. — -T - . .jk  się

zywają w ministerstwie oświaty aytfni- 
* podręczniki szkolne dają

jprobaię. Otóż rahka _ tajemnicy uchylić 
niedyskretnie „l.K.C.".

Okazuie się, ku ogólnemu zbudowaniu 
całego społeczeństwa, że autorzy pod- 
rudników i opiniodawcy, udzielający ą- 
probaly — (o są w większości wypadków 
te same osoby! , .Urzędnicy, którzy obsiedli munsler- 
stwo, i są ptatni jako urzędnicy, mają 
pozatem bajońskie sumy dochodów — ia- 
ko autorzy podręczników, które sami na­
pisali ,samn zaaprobowali i do nauki za- 
Iecil'1 _ _

Kilkanaście nazwisk, które „I.K.C-" po­
dmę, potwwdza najzupełniej ten skan­
dal’ czuy stan rzeczy. _

66 proc. podręcznikom napisali,., urzęd­
nicy ministerstwa!

Słuszne to nazywa „IK C .” „mońcpo- 
lem i kartelem'’ podręcznikowym’’.

Na tę —  mówiąc oględnie — niewła­
ściwość, skarżyli się od lat nauczy­
ciele i rodzice. Wskazywała na nią 
prasa, Napróżno. Kartel autorów-opi­
niodawców był nie do obalenia. Zoba­
czymy, czy nowy minister oświaty da 
sobie z nim radę.

Penta dla Jmkay  niepodległościowych'
tyczni, czy też b. legjoniżcń, którzyby dziś 
nie m.el 1 ani zaapatrzewia inwałidzkie-Z powodu doniesień ęprasowych, ja­

koby „wszyscy działacze niepodległo­
ściowi mieli otrzymywać rentę", przy­
pora na „Słowo" wileńskie, co się jnż 
zrobJo dla „niepodległościowców", 

„Gdvby istotnie znaleźli »ię działacze 
niepodległościowi, b. więźniowie poli-

K o n k u r s  tfla  C  Tsgteinrkózy
Pragnąc, by „Tygodnik Polityczny W . D. N ." (względnie „Zorza") zdobył sobie możliwie wielką liczbę 

nowych Czytelników, ogłaszamy konkurs z nagrodami dla łych, którzy będą nam nowych prenumeratorów werbować
Czas konkursu przedłużamy do 1 lutego. Kto chce wziąć ur konkursie udział, musi nam w ciągu tych miesięcy 

zdobyć możliwie dużo nowych stałych prenumeratoróp>. K ażdy nowy prenumerator musi nam przesłać pieniądze za 
prenumeratę. Musimy być również zawiadomieni, kto z nowych prenumeratorów jest przez kogo zgłoz.ony.

W7 miesiącu lutym  obliczymy, kto nam przyprowadził nowych prenumeratorów najwięcej i rozdzielimy mię­
dzy nich nagrody. A mianowicie:

Pierwsza nagroda wyniesie 50 ziotycH 

Orugo nagroda 30 złoiych 

Trzecia nagroda 20 ziotych

Dwie nagrody po TO zioCgch 

Dziesięć nagród książkowych

go aai emerytury, ani własnego majątku, 
ani posady państwowe>j, to paieiatoby ich 
bez względu na zły stan skarbu państwa 
zaoptlrzyć, i my pierwsi będziemy o to
walc^yc.

Ale wypłacanie remty wszystkim b. 
działaczom mepodl, wszystkim kawale­
rom kr-yia i medala niepodległości, t, ). 
przeszło 40 tys ąoom ludzj, wydaje się 
nam pomysłem, nic wspólnego ani z mo- 
żl woioiami naszych finansów, ani też ze 
sprawiedliwością nie mającym. Nikt 
przecież nie zaprzeczy, że duża ileść tyęb 
działaczy ma iu i dzisiaj posady, wresz- 
ce że pewna (zresztą liczbowo^ procen­
towo bardzo drobna) część zajmuje na­
wet kilka posad równocześnie, co zresztą 
mówiąc nawiasem,jest najsurowiej wzbro­
nione przez pragmatykę służbową lec* 
n etylko uprawiane w biały dzień lecz 
nawet czasami sapkcjonowane, iak choć­
by Ostatniemi rozporządzeniami o pobie­
rań,u podatku dochodowego".

Istotnie trudno byłoby znaleźć 
„działacza niepodległościowego” fo- 
kreśleuie to zawiera treść, która wca­
le nie pokrywa się z tem, co się przez 
nie dzisiaj w  erze sanacyjnej rozumie}, 
któryby nie był w ten czy inny sposób 
„zaopatrzony" przez pańętwo. Być 
może, że chodzi o rozciągnięcie teraz 
tego zaopatrzenia na działaczy, nale­
żących dziś do PPS,, a  dotąd podobno 
pominiętych.



Str. B

Praca narodowa vr roku 1935 w Łodzi i okolicach
Skończył się rok 1935, nadszedł 

1936.
W roku 1935 przeszliśmy dużo na 

terenie miasta Łodzi i Okręgu Łódz­
kiego. Z początkiem 1935 r. mieliśmy 
polityczny proces członków Stron­
nictwa Narodowego z mec. K. Kowal­
skim na czeie, oskarżonych a  należe­
nie do tąjnej organizacji i nakłanianie 
członków Str. Narad, do obalenia 
rządów za pomocą przemocy i gwałtu, 
rro ces  wykazał bezpodstawność o- 
skarżenia, popieranego -przez konfi­
dentów Krzymuskiego, Zaborowskiego 
i  innym , co w rezultacie dało zwol­
nienie w większości z winy i kary mi­
nio, że oskarżeni przesiedzieli po 7 
miesięcy w murach więziennych Sie­
radza i Łęczycy.

Przez pierwsze półrocze 1935 r. 
R ada Miejska w większości narodo­
wa, pokazała, jak  się realizuje pro ­
gram Stronnictwa Narodowego. Naro­
dowcy staczali bój z zasadami sana- 
torów, socjalistów i Żydów o słuszne 
i sprawiedliwe postulaty dla polskiej 
ludności miasta Łodzi. Przemówienia 
radnych mec. Kowalskiego, Podgór­
skiego, Grzegorzaka, Czernika, Kożu- 
chowskiego, Kopczyńskiego, Belki, 
Milocha, Kowalskiego Bronisława i 
innych żądały  uszanowania godności 
i honoru Narodu Polskiego, zmniej­
szenia wydatków i wprowadzenia o- 
szczędności ,za jęcia bezrobotnych se- 
zonowców przy robotach magistrac­
kich, nieudzielania subwencyj i daro­
wizn żydowskim organizacjom, zwol­
nienia Żydów z magistratu, czynienia 
zakupów w firmach chrześcijańskich, 
obniżenia taryfy tramwajowej do 15 
groszy, słowem wprowadzenia racjo­
nalnej i  uczciwej gospodarki miej­
skiej.

Narodowa R ada Łódzka nie mogła 
wykazać swej żywotności i słusznych 
posunięć zrealizować, bo została roz­
wiązaną Łódź otrzym ała kornisarskie- 
go prezydenta z trzema wice-prezy- 
dentami i przyboczną radę.

W  roku 1935 wzrosły siły Stron­
nictwa Narodowego na terenie Łodzi i 
Okręgu Łódzkiego, powstały setki no­
wych Kół Stronnictwa Narodowego z 
kilkudziesięciu tysiącami członków.

Przez liczne wiece, zebrania, kursy, 
poświęcenia lokali, sztandarów, pro­
porców i pisma narodowe szerzyła się 
idea narodowa, która' przeniknęła 
krew, mózgi i serca całego społeczeń­
stwa polskiego. To, co głosi program 
Stronnictwa Narodowego, jest dzisiaj 
pragnieniem wszystkich zdrowo i  u- 
czciwic myślących Polaków.

W ybory do Sejmu i Senatu, odbyte 
we wrześniu wykazały dobitnie, że 
ludność polska nie poszła za hasłami 
sanacyjnemi, które przegrały z kre­
tesem, (w Łodzi nawet nie wybrano
2-ch kandydatów sauacyjnyeh do 
Sejmu) i nie znalazły zaufania społe­
czeństwa polskiego, co spowodowało 
zlikwidowanie BB.j zamknięcie „G a­
zety Fabrycznej" i zamieszanie w sze­
regach BB.

Żydzi przez różne ekspresy, oczer* , 
nią ją  narodowców i chcieliby widzieć \

zamknięte łokale, narodowców w wię­
zieniach i t. p.

Z koncern roku w miejsce BB. za 
poparciem Żydów ruszyli PPS. w mia­
stach i Ludowcy po wsiach, na zdoby­
cie dusz. Mimo wysiłków i wieców 
nie znajdują w macach posłuchu, gdyż 
robotnik i chłop polski ze wstrętem 
odsuwa się od tych, którzyby na spół­
kę 2 Żydami chcieli tworzyć PolsKę.

W ciągu całego roku Polaków naro­
dowców, należących do P racy  Pol­
skiej lub Stronnictwa Narodowego 
wyrzucano z fabryk żydowskich, obry­
wano ciężko zapracowane zarobki in­
nym, lub zamykano fabryki.

Dla Obozu Narodowego rok 1935 
był ciężki,  ̂w  Łodzi i okolicy kilka­
dziesiąt tysięcy osób nie miało pracy 
i z głodu przymierało, jednak idei na­
rodowej nie tylko się nie wyrzekli, 
ale mocno i twardo trzymali sztandar 
narodowy w swych rękach i głosili 
hasła narodowe,

Hasło swój do swego po swoje, ha­
sło odżydzenia Polski, znalazło sze­
roki posłuch w  społeczeństwie, pow­
stało cały szereg placówek gospodar­
czych polskich, a  staraniem  wydziału

Gospodarczego Str. Naród, wyszedł 
informator firm chrześcijańskich.

Rok 1936 nadchodzi. Nowa nas 
czeka praca. Nowe przyjdą zmartwie­
nia, nowe nas czekają trudy i niespo­
dzianki, nie zrażajmy się niczem, 
hartujm y ciało i duszę, uświadamiaj­
my się i  organizujmy, twórzmy nowe 
koła Stronnictwa Narodowego, pozy­
skujmy nowych członków i czytelni­
ków pism narodowych, bierzmy udział 
w organizacjach gospodarczych, rolni­
czych, strażach pożarnych, czytel­
niach, sklepach spółdzielczych, szy­
kujmy się do wyborów do ciał samo­
rządowych i wybierajmy twardych 
nieugiętych," rozumnych, uczciwych 
narodowców do rad  gminnych i miej­
skich, popierajmy polskiego robotnika, 
kupca, rzemieślnika, wolne zawody, 
twórzmy nowe placówki gospodarcze, 
bierzmy w swe ręce wszystko, co się 
da i mocno pracujmy nad wcieleniem 
w życie programu Stronnictwa Naro­
dowego, a rok 1936 stanie się rokiem 
zwycięstwa W ielkiej Narodowej Pol­
ski,

LEON GRZEGORZAK.

Manifestacja narodowa w  Pyzdrach
Dnia 29 grudnia 1935 roku obcho­

dziły Pyzdry uroczystość poświęce­
nia trzech proporców S. N. a to kół: 
Pyzdry, Ruda Komorska i Zapowied- 
nia.

Od wczesnego ranka napływały z 
okolicznych wiosek liczne izesze 
członków S. N. Po nabożeństwie od- 
prawionem przez miejscowego probo­
szcza ks. kanonika R. Pawłowskiego 
udano się na wielką salę „Straży Po­
żarnej" gdzie o godz. 12,30 odbyło się 
pod przewodnictwem kierow nika re­
jonowego p. Jana  Pawlaka z Wrześni 
imponuiące zebranie członków w  licz­
bie przeszło 1-500 osób; sala była 
6zczelnie zapełniona, tak  że wszyscy 
nie mogli się pomieścić. Również nie 
brakło i policji. Przybyło aż 30 umun­
durowanych posterunkowych, którzy 
patrolowali naokoło sali z  bagnetami 
na karabinach.

Jako pierwszy przemawiał p. Wol- 
niewicz akademik z Poznania, który 
omówił sprawę żydowską. Jako  drugi 
przemawiał red. Męclewski również 
z Poznania. Pod koniec zebrania kier, 
rejonowy p. J . Pawiak odebrał przy*

N ie z w t fł!  p?£C3S o cbrszs K a s r;t£ w
Przed wydziałem karnym 6ądu o 

kręgowego toczył się niezwykły p ro­
ces z oskarżenia przeciwko odpowie­
dzialnemu redaktorowi narodowego 
„Słowa Pomorskiego" p. Z, Łukom- 
skiemu, którem u zarzuca się, że arty­
kułem pod nagłówkiem „Kultur- 
traeger" w  temże piśmie dopuścił się 
zniewagi wobec instruktora oświaty
§ozaszkolnej, dr, filozofji Czesława 

kopowskiego z Kościerzyny, We 
wspomnianym artykule była mowa 
o pewnej konferencji nauczycielskiej 
w  Kościerzynie, na której p. Skopow­
ski wygłosił referat „oświatowy" i w 
nim użył pewnych zdań i określeń na­
piętnowanych potem  w  Słowie Po­
morskiem",

Proces ten wywołał na Kaszubach 
niebywałą sensację, to  też sala roz­
praw  zapełniona była po br2egi. Jako 
obrońca oskarżonego wystąpił adwo­
kat dr. Ossowski z.Torunia, zaś jako 
świadkowie stanęli przed sądem nau­
czyciele, którzy brali udział w konfe­
rencji.

Proces ten toczył 6ię najpierw w 
Kościerzynie( gdzie sąd zbadał jede­
nastu nauczycieli, którzy z zupełności 
lub częściowo potwierdzili zarzuty, 
p  dniesione przeciwko dr, Skopow­
skiemu, k tóre ukazały się w ..Słowie 
Pomorskiem". Przed ogłoszeniem 
wyroku sąd postanowił przesłuchać 
dalszych świadków z  pośród nauczy­
cieli.

Na rozprawie w  Chojnicach zezna­
wał P. Radomski, nauczycie! szkoły 
powszechnej w  Łfdzbarku. przedtem  
zamieszkały w Kościerzynie. Zeznał 
on. że dr. Skopowski w  swo:m refe-

Z r  a s z a  się procent ży d ó w
w  P o l s c e

W  noworocznym „Naszym Przeglą­
dzie" znajdujemy kilka cyfr, ilustrują­
cych spadek przyrostu Żydów w Pol- 
*ce. Gł. Urząd Statystyczny opraco­
wał dotąd spis ludności z r. 1931 w 
•ześciu tylko województwach (war- 
s*awskie, lwowskie, stanisławowskie, 
tarnopolskie, poleskie i wileńskie), li­
czących 12 mli jonów ludności i w tem 
półtora miljona Żydów. Jeśli się przyj­
mie, że w innych województwach sto­
sunki 6ą podobne, to  trzeba przyznać, 
że procent Żydów w Polsce zmniejszył 
się w porównaniu od r. 1921 z 10,5 
proc. do 9,5 proc, Ciekawe są cyfry 
dotyczące ludności miejskiej.

„We wszystkich miastach wspomnia­
nych sześciu woje wódz tw.Żyda stanowili 
v i ?»921 n Proc., zaś w r. 1931 tylko 

. 2  proc. Można zatem twierdze, że 
rown eż w całym kraju procent Żydów 

s 31,0 uroc. w r 1921 na 26.0 proc. 
*931 W Wilnie proce ’ M ' ‘

-•
proc. w r 193j

zmniejszył

n.tt .44 0 proc. Wogóls procent 
„  “ y w miastach kreso­

wych w znacznie większym stopniu niż 
w pozostałych m,aS!ach Polski W Bro­dach zmniejszył z 660 n# 46 3 
proc Można zaobserwować dopłvw ele­
mentu wieisk_e<0_ a«avlko ludność, ool- 
skier lecz rowmez ukra ńskiei W ca­
łym szeregu miast Małopolski Wschod­
niej powiększył się w znacznym stopniu 
procent Ukraińców .

Na ten ubytek Żydów w miastach 
kresowych wpływa w dużym stopniu 
tak ie  icb emigracja do Wielkopolski i 

Pomorze, W  każdym razie Żydów

*padł
mini ^  Wilnie procent Żydów
5™?‘ejszył eię z 4 5 4 proc. w r. 1897 na 

w r. 1923 oraz na 28,2 proc. 
W Grodme procent Żydów 

proc. w r  1921 nac 53 9

ubywa. Palestyna f spadek żydów 
skich urodzeń (spowodu wyjazdu mło­
dzieży) polepszają powoli (bardzo po­
woli, niestety) nasz stosunek liczbowy 
do iydostw a. Może są oni i sola ziemi, 
mówił ś. p. prof Sobieski, Polska jest 
iednak stanowczo przesolona..,

Z  P r z e s k *

Rewizje u narodowców. — W powiecie 
brzeskim znowu rozpoczynają się repre­
sje skierowane przeciw Obozowi Naro - 
dowemu. W ostatnich dniach przepiowę­
dzono rewizję u 3 członków Str, Naród, 
w Bielczy; kierownik* koła Józefa 
Trytka, Józefa Wojdaka i  Władysława 
Majewskiego. Rewizje nie dały żadngo 
rezultatu. 3-ch członków tego kołu uka­
rało starostwo brzeskie 3-dniowyin aresz­
tem za rzekome umieszczanie napisów 
przeciwżydowekich. — Dnia 30 g.udnia 
ub r, przybył na zebranie do Bielczy kie 
równik powiatowy Władysław Augustyn 
Podczas zebrania wkroczyli na salę za­
stępca wójta gminy Borzęcin p. Pałach, 
sołtys z Bielczy p. Wróbel, zastępca soł­
tysa, policjant gminny, 2 radnych i rzec? 
charakterystyczna razem z mmi prezes 
miejscowego kał* Stronnictwa Ludowego 
i mimo że przewodniczący znał w jryit • 
kich z imienia i nazwiska sołtys zebra­
nie rozwiązał. Zebranie połączone z uro­
czystą d d to rtcą  mieczami Chrobrego od 
było się tego samego dnia w innem mie­
szkaniu-

I racie ludzi bezpartyjnych określił 
wzgł. porównał z bydłem, mówiąc 
„fż^bezpartyjna może być tylko kro­
wa", Było to wypowiedziane w  związ­
ku  z tem, że nauczyciele z powiatu 
kościerskiego nie należą do poli­
tycznych partyj. Stowarzyszenie chrze 
ścijańskie nauczycielstwa określił ja­
ko „antyrządowe". Instruktor oświa­
towy p. Skopowski mówił, że obecne 
dążenia w dziedzinie oświaty zmie­
rzają do stworzenia raju na ziemi, 
czemu przeciwni są konserwatyści,

W  związku z charakterystyką lud­
ności kaszubskiej, p. dr. Skopowski 
twierdził, że pomorska ludność nie 
wie, iż jest Polska, Zdaniem tegoż 
Skopowskiego, Kaszubi to „śiepcy 
duchowi" bez jakiegokolwiek wyro­
bienia kulturalnego, Twierdził daiej, 
że na Kaszubach jest 80 proc. analfa­
betów, i że szerzy się tutaj powrot­
na analfabetyzm.

Świadek nauczyciel Radomski ze­
znał dalej, że instruktor oświaty Sko* 
oowski zarzucał ludności kaszubskiej, 
iż stawia ona na plan pierwszy kato­
licyzm, następnie przyznaje się do 
kasznbszczyzny a potem  dopiero do 
polskości, a  —  zdaniem Skopowskie­
go — powinno być odwro Lnie. Cały 
referat p. Skopowskiego to  oczernia­
nie patriotycznej ludności kaszub­
skiej. Twierdził on mianowicie o Ka­
szubach, że są brudni i niechlujni, że 
brak im ■*«-*pinie kultury, że nTeszka* 
ia pod strzechami, a Kościerzyna — 
stolica Kaszub — to Azja a nie Euro- 
oa, Wreszcie twierdził o Czytelni Lu­
dowej, że to stary  grat.

Na pytanie obrońcy oskarżonego, 
dlaczego świadek nie zabrał głosu w 
dyskusji padła odpowiedź, która na 
licznie zgromadzonej publiczności 
wywarła głębokie wrażenie. W  odpo­
wiedzi swej świadek nauczyciel R a­
domski podkreślił wobec sądu, iż czy­
tał różne niemieckie książki o Kaszu­
bach, w których zarzucało się ludno­
ści kaszubskiej wszelkie możliwe u- 
jemne cechy, lecz nie odmawiano 
wówczas ludności kaszubskiej pol­
skości. I jeżeli nie zabrał głosu w dy­
skusji to jedynie dlatego, że cały re­
ferat instruktora oświatowego Sko- 
oowskie^o nie był woćóle w art dy­
skusji, gdź stał na najniższym stop­
niu kultury. Gdyby był zabrał głos 
w dyskusji — zeznawał dalej świadek 
— nie mć^ł by spoko nie mów:ć, 
gdyż musiałby wrzeszczeć na te  nie- 
sł- chane napaści wobec r^triotycznej 
tur*nn*n ka.*zubek:e: a to  byłoby nie­
kulturalne na konferencji auczyciel- 
flkiej i dlatego milczał tak , jak inni 
ierfo koledzy. W dyskusii nad r  fera- 
tem nikt głosu nie zabierał. Świadek 
dalej zernał, że nauczycielstwo czoło 
się bardzo dotknięte wywodami in­
struktora oświatowego, k t i ry  mówił 
bez zastaw owi cnia i to, co mu ślina ua 
język przyniosła.

Następny świadek, nauczyciel semi­
narium nauczycielskiego w Wejhero­
wie, p. K leinschm dt zeznał, że cały 
referat p. Skonowsk;ego to zniewaźe 
nie luduości kaszubskiej, odmawianie 
jej polskości, czci i wiary. Z dalszych 
świadków odwodowych obrońca zre­
zygnował, ooczem wygłosił przemó­
wienie, w  którem scharakteryzował 

ludność kaszubską podkreślając- że 
gdyby nie patriotyzm ludności ka­
szubskiej, nie mielibyśmy dziś dostę­
pu do morza i Gdyni. Pan dr. Sko­
powski nie wie, że Kaszubi w czasach

I zaboru pruskiego wybierali własnych 
przedstawicieli Polaków do parla­
mentu niemieckiego, żę do Paryża 
wysłali delegację, k tóra domagała się 
w Paryżu przyłączenia całej ziemi 
kaszubskiej do Polski, ubrońca następ­
nie scharakteryzował osobę instruk­
tora oświaty p. Skopowskiego, któ­
ry  wogóle n ;e jest powołany do p ra­
wienia morałów społecznych nauczy­
cielom lub młodzieży ziemi Kaszub­
skiej, na dowód czego obrońca złożył 
ord owi książkę p. t. „Miłość we śnie", 
wvdaną przez niego pod pseudoni­
mem Dr. Standley. Jak  dodał obroń­
ca, żadnego ustępu z tej książki nie 
możnaby odczytać, nie wykluczając 
uprzednio publiczności. Autor książki 
pornograficznej nie może być instruk­
torem  oświaty.

W yrok w te ' ciekawej sprawie za­
padnie dnia 2. I. 1936 r. Dr. Czesław 
Skopowski liczy lat 28 pochodzi z po­
wiatu krośnieńskiego i jest z zawodu 
nauczycielem. (d)

! rzeczenie od chorążych i wręczał u- 
roczyście nowopoświęcone propojce.

Na zakończenie zebrania odśpiewa­
no. „Naprzód idziem w sk ier powodzi" 
wznoszono okrzyki na cześć R. Dmow* 
skiego — Armii Narodowej i przysz­
łych rządów narodowych.

Już zaraz po zebraniu gdy człon­
kowie S. N. spokojnie zaczęli się roz­
chodzić do swych domów, usiłowali 
zakłócić spokój nieznani osobnicy (jak 
się później okazało —  nasłani bojów- 
karze z Konina z niejakim Daneckim 
sierżantem w mundurze wojskowym 
na czele). W  tym czasie udali się pre­
legenci z całym zarządem koła S. N, 
na posiłek, tę  chwilę wykorzystali 
bojówkarze i uprowadzili szofera p. 
Jankego z Wrześni, pod Jroźbą re­
wolwerów, Przywódcą bojówkarzy 
był sierżaut w  mundurze wojskowym. 
Gdy wezwano policję celem wylegi­
tymowania podejrzanego sierżanta, 
ten  zaczął się awanturować, wydobył 
rewolwer i krzyczał „strzelać do p ro­
wodyrów". W  tym samym czasie nad­
jechało auto m arki „Ford" od strony 
magistratu i posterunku P. P. z któ­
rego wyskoczyli uzbrojeni w rewol­
wery, różne sztaby żelazne i młotki, 
dalsi bojówkarze, raniąc p. J . Paw laka 
kolba rewolwerową a  p . Męclewskie* 
go innem jakimś tępem narzędziem. 
Rzekomy sierżant przyłożył p. Ma* 
clewskiemu rewolwer do skroni. Nim 
nadeszła policja, bojówkarze wsiedli 
do samochodu i odjechali grożąc z  sa­
mochodu rewolwerami. Stało się to  
wszystko na rynku w  dleglości 15 m tr, 
od posterunku P. P.

Rzekomego sierżanta w  mundurze 
rozpoznali obywatele m iasta Pyzdr. 
Jest to niższy funkcjonariusz starost­
wa w Koninie, prezes Zw. Rezerwi­
stów p. Danecki, który również tero- 
ryzował w  czasie wyborów f8 wrze­
śnia) ludność wiejską, która w  
wyborach udziału n5e brała. Ci sami 
br»’ówkarze po drodze, gdy uciekali 
z Pvzdr w  kierunku Słupcy ciężko po­
ranili p. Fischera fryzjera z Pyzdr,

Red. Męclewsk! i p. Ł Pawlak zło­
żyli na miejscu w Pyzdrach w  post. P . 
P. don esienie do prokuratury. J a k  
stwierdzono rzekomego sierżanta, u- 
rz dnika starostwa widziano w godzi­
nach rannych w towarzystwie p. Za­
lewskiego komisarskiego burm istrza 
Pyzdr.

Z Jetowa

Poświecenia kM i  i b o t k i
Stronnictwa Narc-lowago

Już od wczesnego ranka w niedzielę 
dnia 29 grudnia ub. r. zaczęty napływać 
do Jeżowa delegacje kół i sympatycy 
Stronnictwa Narodowego. Przybyła rów­
nież delegacja z dwoma sztandarami Str 
Naród, z Łodzi. Przyjechali licznie naro­
dowcy z Brzezin, Maiczewa, Rjgowa, 
Koluszek, Skierniewic, Jesienina, Kowiw 
szyna, Słupi, Popnia i Warszawy.

Przed lokalem Stronnictwo Narodowe­
go zebrały się tysiące osób, poczem ulot 
mował się poohód, który po złożeniu ra 
portu przez kol. Królikowskiego koledze 
Sulikowskiemu, prezesowi zarządu p o - 
wiato wg o Str. Nor od. udał się na uroczy­
ste nabożeństwo do kościoła parafialne­
go. Uroczystą sumę celebrował ks pre­
fekt Wideński, kazanie zaś wygłosił k* 
kanonik Wolski, który po nabożeństwie 
poświęcił proporzec Str. Naród, i wygło­
si! piękne okolicznościowe przemowie 
nie, życząc Stronnictwu Narodowemu 
pracy dla dobra wiary, ojczyzny i narodu 
W nabożeństwie oprocz członków Stron­
nictwa Narodowego wzięły udział rów ­
nież delegacje wraz ze a2taadarami ce­
chów rzemieślniczych, straży ochotniczej
i Stow. Młodzieży Polskiej,

Po nabożeństwie ruszył rynkiem i ulicą 
Łowicką barwny pochód wraz ze arian 
darami, proporcami i orkiestrą na czele 
— do lokalu Jenera, gdzie po zaga­
jeniu przez prezesa Sulikowskiego nasią. 
ptlo wręczenie proporca kierowniKow; 
koła Lisikowi, a tenże wręczył go chorą 
źemu kola Str. Nar, Pracę Obozu Naro­
dowego przed wo.ną omówił prezes Suli­
kowski, poczem udzielił gloso przrdsta- 
w ci złowi nar zdowej Łodzi kpt. L. Grze 
gorzakowi b radnemu m Łodzi. któiw 
przedstawił program i działalność stron 
nic twa Narodowego. Druga skoiei rze 

'  fi w imieniu Zarządu jłSw.it go p 
Balicka b. posłanka, o działalność Obo­
zu Narodowego który mimo trudność 
pracu)* nad uzdrowieniem stosunków w 
todzinie, narodzie i państwie ZeDrame 
zakończona odśpiewaniem kolend, Roty, 
Hymnu Młodych, i okrzykami na cześć

Polski Narodowej, R. Dmowskiego i na­
rodowej Łodzi.

Poczem ruszył spowrotem pochód te- 
mi same mi ulicami pod lokal Stronnictw* 
Narodowego, gdzie przed władzami i 
sztandarami Stronnictwa Narodowego 
odbyła się defilada. Następnie przedsta­
wiciele kół udali się do lokalu Str Nar, 
w domu Bodeka, który poświęcił kes ka­
nonik Wolśki, życząc placówce Str Nar. 
rozwoju, nadto serdeczne życzenia skła­
dali w imieniu Zarządu Okręgowego Str< 
Naród- kpt. Grzegorjak, w imieniu zarzą­
du pow. kol. Sulikowski, w imieniu Skier 
nie wic kol. Borzekowski, z Rogowa Lub­
czyński, z Brzezin Durański. z Koluszek 
Sikorski, z Małczewa Nawrocki i inni, 
poczem do licznie zgromadzonych przed 
lokalem Str. Nar. premówił ka. kanonik 
Wolski i prezes Sulikowski Kolega Lisik 
w imieniu zarządu koła Str. Nat podzię­
kował wszystkim zebranym za tak Óczne 
przybycie na uroczystość narodową, o* 
krzykiem Czołem. Orkiestra odegrała 
dvmn Narodowy, członkowie odśpiewali 
Hymn Młodych i na tem zakończono oko­
ło godziny 4-e; poświęcenie lokjdu i pro­
porca Str. Naród.

Jak jeżów Jeźowem. nie widział takiej 
uroczystości, jaka odbyta się w niedzielę 
dn. 29-go grudnia 1935 r., nie pomogły w 
przeddzień uroczystości, rewizje i aresz­
towania członków oTzez władze admini­
stracyjne- Członkcwie niektórzy wraz z 
studentem P, siedzieli w areszcie gm'n- 
nym, duchem jednakże byli ze wszystki­
mi, a ci z nimi- Uroczystość zrobiła wiel­
kie wrażenie aietylko w Jeźowie. ale i w 
całej okolicy powiatu brzezińskiego i 
skierniewickiego, wzmocniła łucha pod­
niosła hart i dodała bodźca do dalszej, 
żmudnej, ale owocnej pracy dla Wielkiej 
Narodowej Polata.

P a m ię t a ł  
o bezrobotnych 

narodowcach
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S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E
Niepokojące zjawiska Ittyni

Gdynia jest oczkiem w głowie Pol­
ski, Włożyliśmy w nią wiele pienię­
dzy publicznych i wiele zainteresowa­
nia. Cały kraj śledzi z zaciekawieniem 
iyw em  rozwój urządzeń portowych, 
powstawania coraz to nowych budo­
wli, ruch okrętów  i  rezultaty mor­
skich połowów.

Równocześnie jednak opinja pu­
bliczna zaczyna się na serjo niepoko­
ić  rosnącą siłą gospodarczą elemen­
tów Pole*ce obcych, przedewszystkiem 
Żydów. Podawaliśmy w tym zakresie 
Szereg iuformacyj, a świeżo wpłynęła 
na łamr.ch prasy miejscowej sprawa 
firmy żydowskiej „Emteha".

„Od kilku lat — pisze „G azeta 
Gdyńska" — istnieje w  Gdyni „Ame­
rican Scantic Line", której 6tatki za- 
wiiają co tydzień do portu w Gdyni. 
S iatki te zaopatrywały się w pro- 

'w jant w Nowym Jorku, lub te* w Ko­
penhadze. Po długich i mozolnych za­
biegach, jak  również bezplatnem  da­
waniu na statki próbek w postaci: 
ezvnek w puszkach, różnych innych 
wyrobów mięsnych, mpsła i t. d., stat­
ki te przekonały się, że jakość polskie­
go prowiantu nietylko dorównuje a- 
m  ery kańskiemu lub duńskiemu, ale 
naw et go przewyższa, a cena zakupu 
jest przeważnie o połowę tańsza. Sto- 
p '1'Owo więc statki te zaczęły zaopa­
tryw ać się w  mniejsze ilości prowjan- 
tu , aż wreszcite od roku całe zapo­
trzebowanie na wszelkie mięso, usku­
teczniały w  Gdyni, ku swemu całko­
witemu zadowoleniu. Dostawy te by­
ły  solą w oku firmie „Emteha której 
szkodliwą działalność dla polskiego 
handlu już niejednokrotnie napiętno­
waliśmy, Właścicielem firmy jest Żyd 
B. Ebin, obywatel sowiecki, który 
koncesję wydzierżawił od p. Malinow­
skiego (brata senatora) i p . Slcoróbki. 
„Em teha,‘ nie mogąc w ostatnich mie­
siącach otrzymać bezpośrednio zamó-' 
wień na zaprowiantowanie statków, o 
lctóre.osfatnno się starała, uciekła s ę 
do iście żydowskiego podstępu, a mia­
nowicie odniosła się pismem do głó­
wnej dyrekcji „American Scantic Li­
c e 1', że tylko pod tym warunkiem bę­
dzie dawała ładunki na statki wymie­
nionej linji, o ile otrzyma zamówienie 
na zaprowiantowanie jej statków. 
Gfówna dyrekcja wierząc w to, że 
„Emteha” daje i dawać będzie ładun­
ki, poleciła tutejszemu oddziałowi za­
opatryw ać statki w „Emteha1*, przez 
co pominięte zostały w dostawach te 
firmy, k tóre staraniami, zabiegami i 
solidnością wyrobiły sobie i polskim 
towarom dobre imię w  „American 
Soantic Line”. Z chwila zaopatrywa­
nia statków „American Scantic Line” 
przez „Emteha” miały miejsce częste 
reklamacje z powodu nieodpowiedniej

uczciwości polskiego kupiectwa. Prze­
ciwnie, mają na oku jedynie to, by jak- 
najprędzej napełnić kieszenie polskim 
groszem i wywieść go następnie za­
granicę, Rezultatem dostaw prowjan- 
tu na statki „Emteha" jest to, że na 
skutek licznych zażaleń na nieodpo­
wiedni towar, statki „A. S. Line” 
przestały się prowiantować w Gdyni.

Widzimy więc, że działalność Em- 
teha“ jest szkodliwa dla Polski tem- 
bardziej, że „Emteha" posiada konce­
sje na składy tranzytowe, a ponadto 
otrzymuje ze Skarbu Państwa mie­
sięcznie do 15.000 z t ,  jako premje za 
dostarczony prowj<mt na statki, oraz, 
że „Emteha" zatrudnia w przedsiębior­
stwie następujące „specjały": Żyda

Żyd Ebin, że M, P. i H, bliżej przypa­
trzy się działalności „Emteha1* w por­
cie gdyńskim, że zbada czy zachodzi 
konieczność zatrudniania obcokrajow­
ców, cofnie wydane pozwolenia na 
ich zatrudnianie- Narazie ograniczamy 
się do kilku powyższych uwag, do te­
matu jednak jeszcze powrócimy ".

Informacje powyższe podajemy za 
„Gazetą Gdyńską", zaznaczając, iż 
ten sam temat porusza „Gazeta Mor­
ska".

Pisze ona nie bez racji i
„Gdynia jest portem handlowym 1 

port handlowy musi być międzynarodo­
wy, ale ta międzynaroaowość nie może 
polegać na tem, że do tych placówek, 
które zajmują obywatele państw obcych 
nie dopuszcza się elementu polskiego. Ta

Freda Symcha, ohywatela gdańskiego, I miądzynarodowość w życiu pertu gdyń-
Sorgenfreia W altera, obywatela gdań­
skiego, Thcodoropolesa Arystydesa — 
obywatela greckiego, Ołowiannikowa 
Konstantego, Rosjanina —  obywatela 
szwedzkiego, Malleka Leona — oby­
watela gdańskiego, Abramowicza, o- 
sławionego w kołach portowych Żyda 
Alperta i wielu innych, Tłomaczenie 
się firmy „Emteha", że zmuszona jest 
zatrudniać obcokrajowców nie jest 
słuszne, ponieważ w Polsce są odpo­
wiedni -pracownicy, a  jako przykład 
niech posłużą inne firmy shipsbandlcr* 
skie, które za trudniają wyłącznie Po­
laków.

Wobec powyższych twierdzeń spo­
dziewamy się, że wysiedlony zostanie

skiego nie może polegać na obsadzaniu 
ważnych, 1 jakie odpowiedzialnych sta­
nowisk przez cudzoziemców, bo * cza­
sem, ani się spostrzeżemy, jak z takiej 
międzynarodowośd powstanie — mię­
dzynarodówka.

...Czyż nie należałoby sobie życzyć 1 
czyż nie miałoby się wreszcie prawa wy- 
ma£ać,_ aby miejsca zagranicznych fa­
chowców zajęli Polacy, nie będący prze­
cież chyba tak tępymi, aby w ciąfiu lat 
10-clu nie mogli pojąć tarników iirmy 
„Emteha" i nie mogli zastąpić jei do­
tychczasowego zagranicznego perso­
nelu".

Sądzimy, że sprawa winna być wy­
jaśniona.

Protegowanie i tolerowanie szkodli­
wego żywiołu żydowskiego w Gdym 
musi znaleźć swój kres.

^ J U r t a  i n .1 Jodarstwo
Ciężki stan gospodarczy, w  jakim 

od dłuższego czasu żyjemy, staje się z 
dnia na dzień zjawiskiem coraz gro­
źnie jszem i bardziej niepokojącem.

Rząd, który, jak można wnoeić z 
świadczeń jego przedstawicieli, uznał 
za główne swoje zadanie „położenie, w 
harmonji z olbrzymią większością spo­
łeczeństwa, nacisku na zagadnienia 
gospodarcze i  finansowe", nie zdołał 
dotychczas dokonać w tym zakresie 
niczego, coby świadczyło o  zasadni­
czych zmianach, zmierzających do 
skutecznej reformy życia gospodar­
czego. Dotychczasowe zarządzenia, 
wymierzone w pewne przerosty i w y­
bujałości naszego nienormalnego sy­
stemu gospodarczego, zaledwie są kro­
plą w morzu naszych potrzeb i czeka­
jących nas konieczności.

Tymczasem położenie ludności sta­
je się coraz cięższe. Nędza twardą 
dicnią trzyma za gardło olbrzymią 
w ększość społeczeństwa, sprowadza­
n e  życie naszej ludności wiejskiej’, 
proletarjatu, drobnomieszczaństwa i 
niezależnej inteligencji do poziomu, o 
którym w Europie zachodniej dawno 
już nie słyszano. Nie koniec na tem. 
Przed nami coraz plastyczniej zaryso­
wuje się zagadnienie, co będzie z do-

K u m y -a  la ro & tw y ruch c e r t o m
Kupiectwo chrześcijańskie nasz.j 

dzielnicy rozumie doskonale wagę go­
spodarczej walki z Żydami, Je j po­
myślny przebieg leży w interesie zdro­
wego rozwoju narodu, leży też w in­
teresie polskiego mieszczaństwa.

Rok ubiegły ,bardzo ciężki gospo­
darczo, zaznaczył się jednym jasnym 
punktem: eilniejszą świadomością nie­
bezpieczeństwa żydowskiego, rosną­
cym ruchem polskim w kierunku wy­
łącznego popierania swoich.

Jeśli kupiectwo i rzemiosło polskie 
niedość silnie odczuło rezultaty naro­
dowego ruchu gospodarczego — win­
no temu przedewszystkiem ciężkie 
położenie ogólne, *

Narodowa akcja gospodarcza po­
winna się cieszyć odpowiedniem po­
parci* m organizacyj kupiectwa pol­
skiego. O ile jednak ogół naszego kn- 
piectw a docenia realną wartość pol­
skiego ruchu ekonomicznego i c0'

_ r   . . . .  r  raz bardziej z nim współdziała — ni*
jakości towaru, który naw et kilkakro- J możemy tego powiedzieć o takich or- 
tnie polecono firmie zabrać z powro- i a b— —  Sfn.1__ -r___ _______________________«tem. Temu nie można się dziwić, 
ile weźmiemy pod uwagę, że dewizą 
„Emteha" jest dać na statk i jakna:- 
iańszy towar, pobierać jak najwyższe 
ceny, jak również, że bolszewickiemu 
żydowi B Elbinowi i innym pracowni­
kom  Żydom cudzoziemcom absolut­
nie nie zależy na tem, aby zagranica 
miała dobre mniemanie o solidności i

ganizacjach, jak — powiedzmy —  StO' 
warzyszenie Kupców Polskich w 
Warszawie.

Inaczej z organizacjami kupiectwa 
naszego na ziemiach zachodnich.

Związek Towarzystw Kupieckich w 
Poznaniu zwrócił się świeżo do pol­
skiego kupiectwa z następującym a- 
pelem:

„Akcja, zmierzająca do odiżydzeruia

Skuteczna w alka
Narodowy ruch gospodarczy osiąga 

'najwidoczniej swe cele, skoro zarząd 
zjednoczenia żydowskich zrzeszeń wo- 
jażerów na posiedzeniu w Łodzi rozpa 
tryw ał sytuację, jaka wytworzyła się 
na terenie wojewódzw Poznańsk-ego t 
Pomorskiego w stosunku do wojaże- 
rów  i  przedstawicieli Żydów i uchwalił 
jednogłośnie następującą rezolucję;

„Uchwały i wystąpienia kupiectwa 
wielkopolskiego i pomorskiego w sto­
sunku do wojożerow i przedstawicieli 
Żydów obrażają naszą godność ludzką i 
zawodową i godzą pośrednio w cało­
kształt stosunków przemysłowo - han­
dlowych na tych terenach. —• Aczkol­
wiek wiemy, że powyższe wystąpienia i 
agitacje nie są wyrazem Opinii całego 
kupiectwa wielkopolskiego i pomorskie­
go, uważamy jednakże za komeczae 
przeciwstawić się lym zakusom iudzi 
złej woli na naszą egzystencję,

W tym celu postanawiamy:
Wyłonić stały komitet, składający eię 

z 5-ciu osób * prawem kooplacji. mają­
cy na celu porozumienie się ze stowa­
rzyszeniami przemysłowców i kupców w 
większych ośrodkach przemysłowo-han­
dlowych w sprawie jaknajeuergiczniej- 
szego przeciwstawienia się nieodpowie­
dzialnym czynnikom, które jedynte ze 
względów wyznaniowych lub narodowoś­
ciowych, chcą pozbawić egzystencji sze­
rokie masy pracowników, wywiązuiacvc» 
się ze swych obowiązków sumiennie, 
uczciwie i fachowo,

Pobudzić optuje publiczną, aby swoim 
wnlywcm zmusiła ogół przemysłowców 
i kurków do skoiw^Hdowania sic w sura 
w‘e obrony rrawo do nracr zngwaran 
towanego rrrez K-.i lit-a jj wszystkim

bez wyjątku obywatelom Rzeczypospoli­
tej Polskiej".

Żydzi —  jak widzimy —  mobilizują 
sw^je siły do dalszego najazdu na Po­
znańskie i Pomorze.

Jesteśm y pewni, że spotkają się z 
większym niż dotąd odporem-

Na wsi
wciąż ciężko

Donosiliśmy już niejednokrotuiet iż 
na tle ciężkiego położenia wsi szerzy 
stę tam w braku gotówki handel wy­
mienny.

Ciężka sytuacja gospodarcza wsi 
spowodowała zmianę w stosunkach pie 
niężnych i handlowych. N a ziemiach 
wschodnich obserwowany jest ciekawy 
fakt wzmożenia archaicznego handllu 
zamiennego.

Wieśniacy dowożąc do miasEeczek 
artykuły rolne, wymieniają je w skle 
pach na rozmaite towary,

Do handlu zamiennego doprowadzi! 
niewątpliwie brak pieniądza na wsi.

Handel wymienny stanowi okazję 
do nadużyć ze strony handlarzy ży 
dowskich, którzy wyzyskują ciężką sy­
tuację i brak orjentacji wieśniaków i 
dokonują „wymiany” na niekorzyst­
nych dla wsi warunkach. Przytem za­
rabiają dwukrotnie: na sprzedaży wła­
snych artykułów i kupnie rolniczych

polskiego handlu, opiera aię nietylko na 
gospodarczych przesłankach Zadanie 
jej nie ogranicza się jedynie do podcią­
gnięcia struktury organizacyjnej i tech­
niki handlu do wzorów zachodnio • eu­
ropejskich. Wynika ona ze znacznie głęb­
szego podłoża. Z radość ą możemy 
stwierdzić, że społeczeństwo polskie ro­
zumie coraz jaśniej, iż chodzi tu o na­
prawienie błędu ustrojowego, który nas 
tak drogo kosztował w naszej przeszłości 
historycznej — o silne, świadome swych 
zadań polskie mieszczaństwo.

Dopóki nie będziemy mieli rodzimego, 
oświeconego stanu trzeciego, któryby wy­
pełnił i te samą misję polityczną, spo­
łeczną i kulturalną, jaką podejmuje i 
wykonuje mieszczaństwo zachodnio - eu­
ropejskie, dopóty nasz społeczny orga­
nizm me osiągnie harmonijnego rozwoju.

Kupiectwo wielkopolskie świadome 
tego stanu rzeczy, mie tylko docenia wy­
siłki pozostałych sfer społecznych w wal­
ce o narodowe oblicze handlu, lecz po­
wodowane głęboką troską o  jaśniejszą 
przyszłość narodu, uważa, że na kupiec- 
iwie ciążą szczególne oho wiązki z tego 
tytułu. Zwraca się więc do ogółu kup­
ców - Polaków, zrzeszonych w Związku 
Towarzystw Kupieckich, z apelem, aby 
każdy z nich, chcący spłacić dług wobec 
przyszłych pokoleń, bezwarunkowo speł­
nił następujący nakaz narodowy dla 
kupca -  Polaka": ,

„Kupiec -  Polak nic może od spo­
łeczeństwa żądać przestrzegania za­
sady „swój do swego”, jeśli sam jej nie 
stosuje. W  tym celu winien przestrze­
gać następujących nakazów:

1) Kupiec - Polak winien przy ku­
powaniu towaru omijać źródła żydow­
skie, W yjątki mogą być dopuszczal­
ne wówczas, jeżeli źródeł polskich nie­
ma wogóle lub jeżeli istniejące nie po­
krywają zapotrzebowania w dosta­
tecznej mierze.

2) Jeśli dostawcą pewnych artyku­
łów może być tylko fabrykant żydow­
ski, to należy żądać pośrednictwa a- 
gent: lub podróżującego Polaka.

3) Brak źródeł polskich należy zgła­
szać organizacji zawodowej, która w 
miarę posiadanych wiadomości ałużyć 
będzie informacjami,

4) Kupiec - Polak winien sprowa­
dzać towary oraz uskuteczniać tran­
sporty i zwózki przez polskie firmy 
ekspedycyjne.

5) Kupiec-Polak winien zatrudniać 
personel polski.

6) Kupiec-Polak powinien prze­
strzegać, ażeby zatrudniony u  niego 
personel nie kupował u Żydów.

7) Kupiec-Polak, będący właścicie­
lem domu, nie może Żydowi wydzier­
żawiać tak lokali mieszkalnych, jak 
handlowych, a wpływami swemi wi­
nien również spowodować, ażeby inni 
polscy właściciele domów postępowali 
podobnie,

8) Kupiec - Polak winien ogłosze­
niami popierać w pierwszej linii gaze­
ty  i czasopisma, które nie umieszcza­
ją żydowskich inseratów.

9) Kupiec -  Polak winien zasięgać 
porad prawnych i  lekarskich tylko u

adwokatów i lekarzy Polaków.
10) Kupiec - Polak me powinien u- 

trzy mywać stosunków towarzyskich z 
Żydami".

Kupiectwo nasze uzna z pewnością 
trafność i słuszność tych nakazów.

Kiedy jednak doczekamy się tej 
chwili, gdy z podobnym apelem zwró­
ci się do kupców chrześcijan Stowa­
rzyszenie Kupców Pokkich w W ar­
szawie?

W y m o w n y
z n a k  c z a s u

Wymownym znakiem czasu nazywa 
żydowski „Nasz Przegląd" następują­
ce zjawisko:

„Centralne żydowskie orgauizacje ku­
pieckie i rzemieślnicze, stwierdziły ka- 
tastrolalny spadek liczby patentów, wy­
kupionych na rok bieżący przez kupców, 
handlarzy i rzemieślników żydowskich- 

W  porównaniu z loluem ubiegłym, 
liczba wykupionych patentów znowu 
znacznie zmniejszyła się. Zjawisko to 
należy z jednej strony przypisać ogólne­
mu kryzysowi, z drugiej zaś, specylicz- 
nie ciężkim warunkom, w których żyje 
ludność żydowska.

Dziś już urzędy skarbowe będą doko­
nywały lustracji przedsiębiorstw, któ­
rych właściciele wykupili patenty niż­
szych kategorji".

Jeśli wiadomość „Naszego Przeglą­
du" odpowiada rzeczywistości (Żydzi 
lubią przesadzać w skargach na wła 
sną niedolę) — zjawisko, o  którem 
mowa, byłoby istotnie wymownym 
znakiem czasu.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, 
że „specjalnie ciężkie warunki”, o któ­
rych mówią Żydzi, to nic innego, jak 
ruch narodowy polski, nakazujący Po­
lakom popierać gospodarczo wyłącz­
nie swoich

rastającemi mitjonami naszej młodzie* 
ży, co uczynimy za kilka lat z powo- 
jennnemi rocznikami, k tóre rok rocz­
nie będą dawać nam około pół miljona 
dorosłych, szukających pracy i chleba 
ludzi? Te parę lat, k tóre dzielą naa 
jeszcze od chwili pojawienia się na 
widowni tych roczników, potrzeba u- 
żyć na taką przebudowę naszego ży* 
cia gospodarczego, k t draby uczyniła 
go zdolnem do zatrudnienia nowych 
rzesz Polaków, mających niezaprze­
czone prawo do pracy i chleba w 
kraju.

Kto jako tako, chociażby, orjentuja 
się w  dzisiejszem naszem płożeniu go- 
spodarczem, ten zdaje sobie sprawę z 
Eego, jak rozpaczliwie daleko jesteśmy 
od tej możliwości i ile jeszcze potrze­
ba inwencji oraz wysiłku, aby zadaniu 
temu sprostać.

Pewne koła polityczne w  Polsce po­
pełniają zasadniczy błąd, sądząc, ża 
można znaleźć wyjście z naszych tru­
dności gospodarczych, oddzielając ta 
zagadnienia od zagadnień politycz­
nych.

S tan gospodarczy kraj'u wiąże się 
zawsze z j'ego politycznem obliczem, 
w dużym stopniu jest on następ­
stwem i odbiciem panującego w danym 
kraju politycznego systemu. Rozdzie­
lać tych rzeczy nie można, gdyż są o- 
ne w życiu realnem najściślej ze sobą 
związane i od siebie nawzajem uzależ­
nione.

Tymczasem u nas system polityczny 
uważa się zgóry za dobry, a  życiu go­
spodarczemu stawia się zarzut, że nie 
nadąża za jego zdobyczami. W ice­
premier Kwiatkowski, w  jednem za 
swoich przemówień, podnoszęc pilną 
potrzebę zajęcia się zagadnieniami 
gospodarczemi, oświadczył, że należy 
to  zrobić, „gdyż one właśnie pozosta­
ły  w tyle poza rozwojem politycz­
nych i organizacyjnych elementów na­
szego państwa".

Nam się wydaje, ze rzecz przed­
stawia się odwrotnie. Dzisiejszy stan 
gospodarczy kraju w  dużym stopniu 
zawdzięczamy temu, że rozwój ele­
mentów politycznych państwa po­
szedł nie we właściwym kierunku i że 
on to, przedewszystkiem, oddziałał na 
nasze położenie ekonomiczne.

Pisaliśmy już wiele razy, że rozwią­
zanie wielkich zagadnień naszej prze­
budowy społecznej i odbudowy gospo­
darczej w ramach systemu sanacyjne­
go jest niemal niemożliwe. Liczne pró­
by, jakie już były podejmowane, zała­
mały się i załamać się musiały, gdyż 
pomiędzy niemi, a  tym systemem ist­
niała sprzeczność zasadnicza.

Dlatego też nasze położenie gospo­
darcze nie ulegnie zasadniczej popra­
wie, dopóki nie ulegnie gruntownej 
zmianie 6ystem polityczny w Polsce i 
dopóki państwo nasze nie zostanie o-, 
parte na wszechstronnie pojętej za­
sadzie narodowej.

W zrost polskich placówek gospodarczych
Charakterystyczne informacje przy­

nosi świeżo „Oręd,” co do Sieradza, 
w woj. łódzkiem:
„W ciągu ub r, polski stan posiadania na 
terenie Sieradza podniósł się wydatnie, 
przyczem zanotowano także pewien spa­
dek liczby placówek żydowskich, I tak: 

w 1934 było obccroe 
Składów* polskich 139 157

„ żydowskich 89 85
Warsztatów polskich 113 116

„ żydowskich 70 68
Fabryk i większych 

składów polskich 23 21
„ żydowskich 13 16

Straganiarzy polskich 43 62
„ żydowskich 98 85

M. in w ciągu roku na terenie Siera­
dza powstało 7 składów kolonj‘alno-»po- 
żywczych, jeden galanteryjny, jeden 
skór, kawiarnia, 2 składy naczyń kuchen­
nych, skład rzeźnicki, skład farb i ko­
smetyków, składnica opału, składnica 
skupu zboża i składy: manufaktury, spi­
rytusowy, zakład fotograficzny i zakład 
szewski, Zlikwidowano żydowskie pla-

■ cówki: magazyn okryć damskich, 3 skła­
dy kolonjalno - spożywcze, warsztat 
szeweki, skład wódek i skład galanteryj­
ny, W ciągu ub. roku Żydzi nabyk kino 
„Światowid.", jedną piwiarnię i jedną 
farb-1 a mię.

Dzięki temu, że społeczeństwo chrze­
ścijańskie na terenie Sieradza okazuje 
pozytywne zainteresowanie się sprawą 
odżydzenia handlu i przemysłu, nowe 
placówki polskie cieszą saę powodzeniem 
i znalazły możliwą egzystencję głównie 
dizięki temu, że w znacznej mierze oparły 
się o ruch narodowy, z którego wyroały. 
Zaznaczyć należy, że obroty w składach 
polskich niemal podwoiły się, podczas 
gdy w placówkach żydowskich daje się 
zauważyć coraz większy zastój • br_k 
zbytu, mimo znacznego obniżania cen co 
zmierza do konkurowania z placówkami 
poisSciemi.

Na terenie Sieradza daje się odczuć 
brak placówek chrześcijańskich: zegarmi­
strza, hurtowni artykułów spożywczych, 
składu drzewa budulcowego, jubilera i 
krawców targowych Placówki te mogą 
liczyć na poparcie".



Sir. t

R a d y  d la  r o ln ik ó w

0 wydiuwanie (ietat i ialowiipy
Przed paru tygodniami pisałem o 

mleczności krów większej i malej wła­
sności, będących pod stałą  kontrolą 
W ystarczy tutaj przypomnieć, że 
przeciętna mleczność 10 tysięcy krów 
dworskich w Wielkopolsce wynosiła 
3,500 litrów rocznie, przyczem wśród 
tęgo pogłowia seiki krów wyróżniło 

mlecznością ponad 5 i 6 tysięcy 
litrów. Również i w oborach gospo­
darskich znalazły się krowy o wydaj­
ności ponad 5 tys. litrów rocznie. P o­
dobne udoje chciałby mieć niewątpli­
wie każdy rolnik, mając bowiem ja ­
kieś 4 — 5 tysięcy litrów mleka na 
rok od krowy, wpływami z tego źró­
dła mógłby niejedną dziurę w swoim 
kudżęcie załatać.

Zapewne też niejeden z gospodarzy 
potnyśii sobie: żeby to można takie 
krowy niedrogo kupić! Ale to próżne 
marzenie, bo dobrych mlecznie nikt 
nie chce sprzedać, a gdyby nawet by­
ły  gdzieś na sprzedaż, toby trzeba 
drogo za nie płacić.

Chcąc tedy mieć dobre mleczne kro­
wy, niema innej rady, tylko trzeba je 
samemu wychować, A le sprawa to 
niełatwa, trzeba bowiem mieć cielę 
po dobrej mlecznej krowie i pierw­
szorzędnym, pochodzącym z mlecz­
nego rodu stadniku, bo, jak wiadomo, 
i.sowa sokoła nie urodzi, jeno sowę 
jak i sama”, a  następnie cielę i potem 
jałówkę trzeba umiejętnie żywić i pie­
lęgnować, a na to nie każdy zdobyć 
się potrafi. Ale przecież nie święci 
garnki lepią Skoro już setki gospoda­
rzy dochowało się doskonałych krów 
mleczrtych, to i inni przy odpowie­
dnich staraniach, mogą z czasem po­
dobne wyniki osiągnąć.

Zresztą, nic jest to sprawa tak tru­
dna, jaką się na pierwszy rzut oks 
wydaje W śród naszych pospolitych 
krówek wiejskich nierzadko zdarzają 
aię wcale niezłe lub nawet zupełnie 
dobre mlecznice, lecz wskutek skąpe­
go i nlkwłaściwego żywienia, krowy te 
swoich możliwości produkcyjnych nie 
mogą wykazać. O ile natomiast takie 
krowy zacząć żywić racjonalnie, to 
po pewnym czasie mleczność ich nad­
spodziewanie wzrasta i niejedna w 
ciągu roku daje powyżej 3 tysięcy li­
trów  mleka.

Takie właśnie krowy należy do­
puszczać do dobrych, uznanych stad­
ników, a następnie, wychowując cie­
lęta ściśle podług wskazać hodowla­
nych, można się dochować nawet tak 
mlecznych krów, o jakich była mowa 

wstępie. Nieraz też można nabyć 
cielę z dobrej obory po krowie wyso­
ko mlecznej, o ile więc nadarzy się 
taka okazja, to trzeba skwapliwie z 
niej korzystać.

Równie ważne, jak pochodzenie 
cielęcia, jest jego wychów. Przy ską- 
pem żywieniu i niedbałem pielęgno­
waniu, z najlepszych nawet cieląt 
n ‘gdy nie dochowamy stę dobrych 
krów mlecznych. A tymczasem wła­
śnie sprawa wychowu cieląt przedsta­
wia się u nas Jak najgorzej.

Starym obyczajem gospodarze trzy­
m ają cielęta zazwyczaj 4, a najdłużej 
5 tygodni przy krowach, następnie po 
odłączeniu dają im owies i siano oraz 
jakąś kiepską pójkę, a po kilku mie­
l c a c h  cielę, musi się zadawalnińć 
garścią lichego siana i sieczką ze sło­
my z dodatkiem plew, lub też nędzną 
traw ą na pastwisku wraz z krowami.

W  ten sposób żywiona jałoszka, 
Przypomina torbę napchaną sieczką, 
i  nie młode bydlę użyteczne. Nigdy 
też z  takiego głodomorstwa nic do­
brego wyróść nie może. Coprawda ni* 
Wszyacy gospodarze tak  podle wycho­
wują cielęta, wielu daje młodzieży o- 
wies do pól roku i dłużej oraz dobre 
8>ąno, lęcz i takie żywienie młodocia* 
n *j jałowizny jest niewystarczające, 
gdyż pasze te nie zawierają dosta­
tecznej ilości dla szybko rosnącej 
młodzieży białka, nie mówiąc o Innych
•kfadnikach odżywczych.

Chcąc dohrze odchować ciele, nie 
należy go pozostawiać przy  krowie, 
lecz odrazu odłączać i poić, dając mu 
mleko ciepłe wprost od krowy. 
Pierwszego dnia poimy cielę pięć ra- 
*T. dając mu po ćwierć litra siary, 
drugiego dnia poimy cielę również 
p 'ęć razy, ale po 1/3 litra; trzeciego

czwartego dnia poimy cielę cztery
azY- dając mu po pół litra mleka; 

poczem poimy trzy razy. zaczynając 
o 1 litra  naraz i codziennie dawkę 
zwiększamy do 2 litrów, a po 

tygodniach cielę powinno wy­
pijać 8 litrów mleka dziennie. Jedno­
cześnie należy mu zadawać do koryt­
ka gnieciony lub śrutowany owies i 
dobre, miękkie siano.

Poczynając od końca piętego tygo­
dnia. co tydzień zmniejszamy cielęciu 
dawkę mleka o 1 litr, a  na to miejsce 
dodajemy mleka chudego, do które­
go na każdy litr należy dodawać 30

gramów rozgotowanego siemienia 
lnianego. Mleka chudego dajemy 
najpierw 3 litry  dziennie, » następnie 
dawkę dzienną podnosimy stopniowo 
do 9  litrów- 

Pojenie mlekiem pełnem powinno
trwać przynajmniej 12 tygodni, a mle­
kiem chudam do 5 lub 6 miesięcy 
życia cielaka.

Powyżej wymienione dawki mleka 
pełnego konieczne są dla jałoszek ra­
sy nizinnej czarno - białej; jałoszkom 
rasy czerwonej rąc^ną dawać o 1 litr 
mleka na dzień mn ej, a byczkom rą- 
iy  nizinnej — o 1 do 2 litrów więcej 
i poić je 2 do 3 tygodni dłużej.

W  miarę zmniejszania mleka peł­
nego, należy dodawać cielętom oko­
powych i paszy treściwej. Z okopo­
wych najodpowiedniejszą jest dla cie­
ląt marchew, a z pasz treściwych — 
kuch lniany, którego dajemy 1 część 
na 2 części gniecionego lub śrutowa­
nego owsa.

Trzymiesięczne cielę powinno do­
stawać około 3 /4  kg. owsa i i / 3  kg. 
kuchu lnianego, następnie dawki te 
Btopniowo zwiększamy, zadając pół­
rocznej jałoszce 1$ kg. owsa i 'A  kg. 
kuchu i tę ilość paszy treściwej po ­
winno dostawać do roku. Nadto daw­
ka marchwi lub buraków dla półrocz­
nej ja loszki powinna wynosić około 
7 — 8 kg,, a dla rocznej 12 do 15 kg, 
Siana półroczna jałoszka powinna 
dostawać 3 kg., zwiększając jej tę

dawkę do 5 kg. w wieku jednego 
roku.

Wielki wpływ na rozwój i zdrowie 
młodzieży ma pastwisko. Należy więc 
zarówno cielęta, jak i starszą mło­
dzież paBać na pastwisku, tub w po­
lu razem z krowami, ale pozatem ra­
no i w południe młodzież powinna do­
stawać przepisowe dawki paszy tre­
ściwej-

Trzymanie cieląt na uwięzi w obo­
rze jest bezwzględnie niewskazane 
Dla cieląt należy wygrodzić możliwie 
obszerny kojec, w miejscu widnem i 
wymielić porządnie wapnem. W porze 
zimowej, gdy tylko niema silnego 
mrozu luh zawieji, cielęta należy wy­
puszczać na kilką godzin na okólnik 
lub podwórze, a w lecie, jeżeli nie 
możemy pasać cieląt w polu, powin­
ny one przebywać od świtu do wie­
czora na o Iwanem powietrzu, W  tym 
celu trzeba wygrodzić dla cieląt okól­
nik, gdzie też powinny dostawać pa­
szę i stale mieć wodę w korycie.

Jałówkom po skończonym roku lub 
14 miesiącach, może wystarczyć daw­
ka 5 kg- dobrego siana i 15 kg. bura­
ków oraz dodatek słomy pastewnej, a 
w lecie — niezłe pastwisko. O ile zaś 
siana posiadamy mało, lub zlej jako­
ści, to trzeba dodawać jałówkom pa­
szy treściwej.

W taki sposób chowając młodzież, 
możemy się dochować rzeczywiście 
dobrych krów.

P rjk tyk ,

Z kieszeni państwa i obywateli
Budżet państwa, to  tylko ogólne ra­

my dla gospodarki rządu, realną tre ­
ścią wypełnia te rajny dopiero cało­
roczna gospodarka. Dlatego ten, kto 
chce poznać właściwe obl-cze i w ła­
ściwe intencje rządu, musi zaglądać 
nietylko do preliminarza budżetowe­
go, ale i do zamknięć rachunkowych 
państwa.

Prawda — nie łatwo się do nich do­
stać. Rząd, wzorem kapłanów egip­
skich, strzegących zazdrośnie swej 
wiedzy tajemnej, otacza sprawozdania 
swoje, a jeszcze więcej sprawozdania 
i uwagi N. I. K, do tych sprawozdań, 
poufnością, Nawefc nię wszyscy posło­
wie i senatorowie je otrzymują. Za­
mknięcia rachunkowe i uwagi N.I.K. 
do nich otrzymują ju t od kilku lat tyl­
ko członkowie komisji budżetowej. 
Sprawozdanie N. I. K. z  jej działalno­
ści otrzymywali za czasów ś. p, preze­
sa tarnow skiego wszyscy członkowie 
Sejmu i Senatu, za czasów prezesa 
Wróblewskiego i początkowo prez. 
Krzemieńskiego, każdy klub „miał 
prawo" do jednego egzemplarza (w o- 
•tatnim Sejmie i Senacie 76 posłów 
i senatorów Klubu Narodowego mo­
gło korzystać razem z jednego egzem­
plarza) — obecnie już tylko jeden je­
dyny egzemplarz jest do dyspozycji 
wszystkich pp. posłów w kancelarji 
Sejmu. Więc dokumenty to nie są i nie 
mogą być tajemnicą, ale, nie mniej 
trudności przy wglądzie do tego cie­
kawego materjalu są znaczne. A przy- 
tern rząd, mimo nacisku N. I. K., nie 
drukuje zamknięć pozycjami, a tylko 
paragrafami. Często paragraf ma kil­
kadziesiąt pozycyj j zmieszanie ich ra­
zem w jednym paragrąlie zaciemnia 0- 
braz zupełni*.

Przy wytrwałości możną jednak do­
trzeć do tych materjałów. Jak  zaś 
mało *ą one zaane nawet prasie, 
świadczy zaciekawienie, z jakiem mnó­
stwo dzienników cytowało całe ustę­
py z książki d-ra BernadziUiewicza, o- 
partej na materjłle, drukowanym 
przez N. I. K - * Diaterjał tęn powinni 
znać wszyscy, interesujący j ią  gospo­
darką państwa. Sięgnhmy dziś do te­
go źródła i zobrazujmy jeden niewiel­
ki, ale za to ciekawy odcinek Zagląd­
nijmy na niedawne pod^wórko braci Je- 
drzejewiczów, do ministerstwa W. R. 
i O. P. Dysponuieroy materjałem urzę. 
dowym za r. 1933/34.

Rządy pomajowe zbudowały na 
Pradze specjalny zakład „Internat dla 
alumnów prawosławnych". Roczny 
koszt utrzymania jednego wychowan­
ka w tym internacie wyniósł: w r. 
1932/33 — 1.537 zł-, w r. 1933/34 ~
1.635 zł. Państwowych internatów 
dla alumnów katolickich nie ma.

Wychowanie fizyczne młodzieży, to 
dział, który się u na* rozrósł ostatnio 
bardzo. W r. 1933/34 wydało minister­
stwo W. R. i O. P. n» ten cel 7.899.875 
zł. Z końcem roku wykazano jako ca­
łoroczną oszczędność tego działu: 
124 zl, 82 gr. Wydąno na: wydatki o- 
sobowe 507.400 zł., na wyszkolenie 
3.173.812 zł., na raaterjały 2.077.044 
zł., na pomoc organizacyjną, inwesty­
cyjną i ną propagandę 1,578,079 zł., na

Bolesne zestawienia

Centralny Instytut Wychowania Fi­
zycznego 563.537 zł.

Subwencje: S traż Przednia 18.000 
zł., Polska Akademja Literatury 
16.700 zł,, Towarzystwo Szkoły Ludo­
wej 13.698 zł., Tcw. Szewczenki
12.000 zł., Macierz Szkolna w Wilnie
11.260 zł,,w Grodnie 10.766 zł., „P.on"
10.000 zł., Zw.ązek obrony kresów za­
chodnich 7.640 zł., Międzynarodowa 
Biuro wychowania w Genewie 7.106 
zł,, Tow, opieki nad dziećmi jm. M. 
Mościckiej 4.200 zł. Kilkadziesiąt in­
nych organizacyj otrzymało sumy dro­
bne,

„Celem wzmożenia akcj’1 szerzenia 
oświaty pozaszkolnej ustanowiono 
■ specjalnych instruktorów przy inspek­
toratach szkolnych. Podróże instruk-' 
torów oświaty pozaszkolnej opłacono 
z Funduszu taksy administracyjnej" 
(czyli z opłat uczniów gimnazjalnych). 
Ile ta urzędowa oświata pozaszkolna, 
mająca zastąpić pracę Macierzy, 

i T.S.L. T.C.L, i t. d. kosztowała, obli­
czyć aość trudno. W każdym razie 
dużo: posady dla paruset ludzi, ich 
koszta podróży j t. a., pochłonęły set­
ki tysięcy złotychi I  nie wyszło z tego 
nic, poza osłabieniem zasłużonych to ­
warzystw oświatowych.

Polska wysyłała zagranicę dość 
znaczną liczbę nauczvcieli do szkól 
polskich, głównie we Francji. Za p. J a ­
nusza Jędrzejewicza zmniejszono licz­
bę etatów i wysokość uposażeń nau­
czycieli na emigracji ,a zwiększono za­
siłki dla polskich organizacyj’ na cele 
oświaty”.

Koszty prowadzenia szkól niższych 
i średnich rolniczych były w dalszym 
ciągu nieproporcjonalnie wysokie. Np, 
w Sokołówku 8 nauczycieli uczyło 20 
uczenie — w rezultacie koszt naucza­
nia jednej uczenicy wyniósł rcczn’e 
2.031 zł., gdy koszt nauczania jednego 
studenta na uniwersytecie wynosił 
476 do 728 zł., w Szkole głównej 841 
zł., w Akademii Górniczej 1.482 zł,, w 
Politechnice Warsz. 677 zl., a w naj­
droższej Akademjl Sztuk Pięknych 
1.740 z l

Wydatkj rzeczowo - administracyj­
ne ministerstwa W, R. i O. P, wynoal- 
ły  W r. 1932/33 — 7.112.208 z ł., w r. 
1933/34 — 8.954.659 zł.

Wydatki na „organśzaej'ę studiów 
j nauk w języku ukraińskim" wyniosły 
89.996 zł. Niesteiy, pie dowiedzieliś­
my się, na co te  pieniądze zostały uży­
te, Ani rząd, ani N.I.K, nie podają ani 
słowa wyjaśnienia,

W  dochodach ministerstwa W. R. i 
O. P uderza naB znaczna podwyżka w 
„Funduszu opłat studenckich" (szkół 
wyższych) Rząd preliminował dochód 
z tego źródła na 7.586.000 zł,, a otrzy­
mał 9.281 403 zł, 58 groszy, t. j. aż o 

J 1.695 403 zl 58 gr. więcej, Minister­
stwo W  R. i O. P. ob:aśnia tę nad­
wyżkę „większą, niż przewidywano, 
ilością studentów". Argument — myl- 

| ny, Jeśli wierzyć mamy „Małemu 
i Rocznikowi Statystycznemu" (a wie- 
i rzyć mamy obowiązek), lo w r. | 

1932/33 miała Polska ogółem 51 800 
studentów, * w r. 1933/34 — 49600 

1 studentów, studjującycb na wszystkich

Nasza spółdzielczość rolnicza prze­
chodzi ciężkie koleje. Za czasów za­
borczych w Wielkopolsce, spółdziel­
czość pod wodzą świetlanej pamięci 
ks- Wawrzyni. u  odegrała olbrzymią 
rolę w rozwoju rolnictwa oraz w una­
rodowieniu handlu. W Małopolsce 
przed wojną spółdzielczość wyzwoli­
ła wieś od lichwy żydowskiej, W b. 
Kongresówce przed wojną spółdziel­
czość była dopiero w zaczątkach, lecz 
już świadczyła rolnictwu poważne u- 
sługi.

W czasie wojny oraz w okresie bez­
wartościowego pieniądza rozwój spół­
dzielczości uległ całkowitemu zaha­
mowaniu. Wiele spółdzielni było bez­
czynnych, lub też przestało istnieć 
zupełnie. Ożywienie ruchu spółdziel­
czego zaczęło się dopiero w roku 
1924 i trwało zaledwie sześć lat, bo 
już w roku 1930 nastąpiło załamanie 
się wielu spółdzielni. Od tego też 
czasu, zamiast wzrostu i rozwoju, da­
tu je się zastój lub nawet upadek na­
szej spółdzielczości rolniczej.

Zjawisko to możnaby uważać za 
naturalne, boć przecież niezwykle 
ciężkie położenie rolnictwa oraz ca­
łego życia gospodarczego nie mogło 
pozostać bez wpływu na losy naszej 
spółdzielczości rolniczej, lecz tego ro­
dzaju tłómaczenie nie wytrzymuje 
krytyki, a raczej jest usprawiedliwia­
niem niedołęstwa i niemocy, bo jednak 
w zupełnie tych samych warunkach, 
spółdzielczość rusińska w Małopol­
sce Wschodniej nietylko nie uległa 
załamaniu w latach ostatnich, lecz 
przeciwnie, w tym właśnie czasie roz­
wija się świetnie.

Porównanie w tej dziedzinie wypa­
da dla naszej spółdzielczości, nad­
zwyczaj niekorzystnie.

Według urzędowych dat statystycz­
nych, ogółem wszystkich spółdzielni 
polskich w całem państwie w roku 
1928 mieliśmy 6,167, następnie w ro­
ku 1930 liczba ich wzrosła do-6,840, a 
w roku 1933 ogólna liczba spółdzielni 
polskich spadła do 6,421. W tym sa­
mym czasie liczba spółdzielni rusiri- 
skieb w roku 192S wynosiła 2,847, po­
tem w roku 1930 wzrosła do 3,283, a 
w roku 1930 —  dosięgła 3,411, Zatem 
liczba spółdzielni polskich od roku 
1930 do 1933-go zmniejszyła się o 
6 proc., a  jednocześnie liczba spół­
dzielni rusińskich wzrosła blisko o 
4 proc,

O wiele gorzej dla nas przedstawia 
się porównanie liczby członków je­
dnych i drugich spółdzielni. W roku 
1928 wszystkie spółdzielnie polskie 
liczyły 1,912,000 członków, w roku
1930 liczba członków podniosła się do 
2,223,000, a  rmstępnie w r, 1933-im 
spadła do 1,897,000, czyli poniżej sta­
nu z roku 1928-go, A  jednocześnie 
spółdzielnie rusińskie w roku 1928 li­
czyły 276,000 członków, w roku
1930-ym —  364,000, a w roku
1933-im — liczba członków tycb spół­
dzielni dosięgła 455,000, Okazuje się 
więc, że od r. 1930-go do 1933-go 
liczba członków spółdzielni polskich 
w całem państwie obniżyła się o 15 
proc., a liczba członków spółdzielni 
rusińskich —  wzrosła o 20 proc,

Ale niedość tego. Wśród spółdziel­
ni polskich, objętych powyższem ze­
stawieniem, znaczna ilość placówek 
znajdowała się w upadku, podczas, 
gdy zachwiane spółdzielnie rusiriskie 
należały do nielicznych wyjątków.

Najgorzej przedstawia się stan na­
szej spółdz elczości rolniczo - han­
dlowej, gdyż, jak głosi sprawozdanie 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Za­
robkowo - Gospodarczych, z ogólnej 
liczby 547 spółdzielni tego typu, SU — 
60 proc. znajduje się w stanie likwi­
dacji, upadłości lub całkowitego za­
stoju, gdy jednocześnie spółdzielnie 
handlowe rusińskie w liczbie 124 roz­
wijają się nadal zupełnie pomyślnie.

Stosunkowo najlepiej przedstawia 
się stan naszej spółdzielczości mle­
czarskiej, lecz i tutaj porównanie wy­
pad a na naszą niekorzyść, bo gdy 
przerób mleka w naszych spółdziel­
niach mleczarskich w latach ostatnich 
raczej się zmniejszał, to jednocześnie 
W spółdzielniach rusińskich przerób 
mleka wzrastał wydatnie. Oto np. w 
roku 1934-ym w stosunku do roku po­
przedniego obroty masłem rusińskiego 
związku maślarskiego wzrosły o 23 
proc., co stanowi nielada sukces. Po­
zatem w dziedzinie wyrobu masła pod

uczetniach. Opłaty otrzymuje tkarb 
tylko od studentów z wyższych uczel­
ni państwowych, a w tycb było w r, 
1932/33 — 44 800 studentów, w r, 
1933/34 — 43 000 studentów. Więc 
nie więcej, a mniej! A jednak ci stu­
denci wpłacili okrągło 1,7 mili, zł. po­
nad preliminowaną sumę. Jes t to — 
jak sobie przypominamy — skutek re­
formy opłat studenckich pp, Jędrze- 
jewiczów.

względem jakościowym, spółdzielnia 
rusińskie wykazują stały postęp.

Co do ilości sprzedawanego masła 
oraz obrotów w gotówce, rusirtski 
związek maślarski („Masłosojuz") w 
roku 1934 dorównywał Związkowi 
Gospod. Spółdzielni Mleczarskich w 
Poznaniu, a w latach następnych p ra­
wdopodobnie go prześcignie.

Czemże tedy wytłumaczyć zastój* 
względnie częściowy upadek naszej 
Spółdzielczości rolniczej oraz wspa­
niały rozwój spółdzielczości rusiń­
skie j?

Złożyło się na to wiele przyczyn* 
W naszym ruchu spółdzielczym wię­
cej zwracano uwagę na formę, c i i  na 
treść. Wysilano się na obmyślanie u- 
stawy spółdzielczej, jakiej świat nia 
widział, która spółdzielczości więcej 
szkodzi, niż pomaga, wypracowywano 
przemądrzałe formułki papierowe, nia 
licząp się z wymogami życia, lubowa­
no *ię szumnemi hasłami, hołdowano 
znanym doktrynom „rzeczypospolitej 
spółdzielczej”, a jednocześnie zanie­
dbywano szkolenia pracowników
spółdzielczych, oraz pozostawiana 
spółdzielnie bez opieki istotnej i p - 
mocy, poprzestając jedynie na opieca 
formalnej, A jeżeli uo tego dodamy 
wysoce ujemne wpływy rozmaitych 
menerów sanacyjnych w  wielu n a ­
szych spółdzielniach i związkach 
spółdzielczych, to smutny stan naszej 
spółdzielczości rolniczej staje się n a j­
zupełniej zrozumiały f nikogo bodaj 
nie może dziwić,

Jnnemt zupełnie drogami poszła 
spółdzielczość rusińska, Rusini, mniej 
hołdując czczym doktrynom spół­
dzielczym, odrazu stanęli na twardym 
gruncie rzeczywistości, czerpiąc nie­
zawodnie wzory i metody pracy z 
Wielkopolski i z Czech. Najwięcej 
zaś zaważyła na rozwoju spółdziel­
czości rusińskiej wielotysiączna arm ja  
pracowników, wyszkolona teoretycz­
nie i praktycznie w pracy spółdziel­
czej w Czechach, w Niemczech* 
SzwajcarjL Dzięki należytemu przy­
gotowaniu zawodowemu oraz znajo­
mości stosunków miejscowych, praco­
wnicy ci stali się pierwszorzędnymi 
kierownikami placówek spółdziel­
czych. Nadto, mając w większości 
zamkniętą drogę do karjery urzędni­
czej w urzędach państwowych, wy­
kształceni młodzi Rusini chętnie bio­
rą  się do pracy w spółdzielniach, p ra ­
cując za wynagrodzeniem 50 —-  69 zł* 
m:esięczn:e podczas gdy u nas praco­
wnicy spółdzielni pobierają setki zło­
tych na miesiąc, a  uuosaźenia urzęd­
ników w centra’ach spółdzielczych 
sięgają tysięcy złotych, co oczywiście 
poważme zwiększa koszta prowadze­
nia spółdzielni, ham ując ich rozwój* 
To też dopóki n !e wrócimy do p ro ­
stych i zdrowych zasad, jak 'e stosuią 
w prowadzeniu swej spółdzielczości 
Rusini, na nic się nie zdadzą nieustan­
ne deklamacje o  organizacji zbytu S 
zwalczaniu wyzysku rolnictwa przez 
pośredtndców, jak;e obijają się nam o- 
uszy od szeregu lat.

ROLGOS.

Rośnie stan pr'skiego  
posiadania

Do „Oręd.” donoszą z Kalisza}
„W  ciągu ub. roku na terenie Kalisz* 

w szeregu dziedzin polskiego życia go­
spodarczego zanotowano wybitną po- 
prnwSj dowodzącą wzrastającego z każ. 
dym niemal dniem odrodzenia gospodar­
czego, I  tak:

w 1934 było: dziii
Składów polskich 789 907

„ żydowskich 1292 1163
Warsztatów polskich 497 536

,, żydowskich 328 311
Fabryk i okładów polskich 16 19

„  „ żydowskich 61 63
Stragoniarzy polskich

na jarmarkach 33 5S 42%
żydowskich 65% 58fS
W ciągu ub. roku powstały poza ten* 

placówki polskie: hurtowy i detaliczny 
skład ryb morskich, kilka okładów spo­
żywczych, kilko składów węgla i drze­
wa oraz kilka owocarń, W tych bran­
żach obecnie Polacy wybitnie górują. 
Placówki chrześcijańskie, które powsta­
ły samorzutnie z dość nikłych naogóf 
tunduszów zakładowych, znajdują popar­
cie t egzystencję.

Na miejscu daje się odczuć brok chrze­
ścijańskiego okładu blawatnego, czapni­
ka, sktadu gotowych ubiorów damskich 
i męskich oraz hurtowni towarów kolon­
ialnych. Placówki te znajdą należyte po­
parcie społeczeństwo i możliwą egzy­
stencję.

Ubiegły rok zaznaczył eią w Kalisza 
poprawą w dziedzinie polskiego Mana 
posladama i wzrostem liczby polskich 
składów i warsztatów Chociaż daleko 
jest jeszcze do ca/kowitego opanowania 
tych dziedrln, można z całem przekona- 
niem żywić nadzieją, że w niedaieKiej 
przyszłości Kalisz pozbędzie się handlu 
i rzemiosła żydowskiego Ludność zwła­
szcza uboższa, popiera hondę) połskL 
Mało zrozumienia okazuj* dla oprawy 
większość inteligencji kaliskiej, która 
popiera Żydów, Wstydl"



Sir. S

C e n y  R y n k o w e
Ceny zbóż, mąki, nasion i pasz tre ­

ściwych według notowań giełdy w ar­
szawskiej z dnia 7 stycznia, w złotych 
za 100 kilogramów: żyto 1 standart 
12,75; żyto II st. 12,25—12.50; psze­
nica jednolita 19.50 — 20.00; pszenica 
zbierana 19.00— 19.50; owies I  st. 497 
gl. 14.25— 14.75; I st. A  516 gl. 14,75 
—15.00; II st. 13.75— 14,25; jęczmień 
browarny 16,25 —  17,00; jęczmień 
przemiałowy 14,00 —  14,50; 649 gl.
13.75 —  14,00; o wadze 620,5 gl. 
13,50 —  13,75; groch polny z  workiem
20.00 —  22,00, W iktorja z workiem
31.00 —  34,00; wyka 19,50 —  20,50; 
peluszka 21,50—22,50; seradela pod­
wójnie czyszczona 21,00 — 22,00; rz e ­
pak 42,50 — 43,50; rzepik zimowy — 
41,50—42,50; rzepak letni 41,50 — 
42,50; rzepik letni 42,00 —  43,00; łu­
bin niebieski 8,25 —  8,50; łubin żółty
9.75 — 10.25; koniczyna czerwona bez 
kanianki 90.00 —  100.00; koniczyna 
czerwona o czyst. 97 proc. 120.00 — 
130.00; koniczyna biała surowa 60 00
—  70.00; biała be2 kanianki o  czysto­
ści 97 proc. 80—90; mak niebieski z 
w orkiem 62.00—69.00; mąka pszen­
na gat. I A 32.00—34.00; gat. I B 30.00 
—32.00; 1 C 28.00—30.007 I D 26.00— 
28.00; I E  24 00—26.C0; gat. II B —
23.00 —  25.00; II D 22.00 —  23.00; 
II F  21.00 —  22.00; II G 20.00—21.00; 
mąka wyciągowa 30 procentowa 20,00
—  21.00; 0-45 procentowa 20.00 — 
21.00; 0-55procentowa 19.00 —  20.00; 
od 45—55 proc. 20.00 — 21.00; II gat. 
45—55 proc. 15.00 —• 16.00; mąka ra­
zow a 0-90 proc. 15.00 —  16.00; otrę- 
Tjy pszenne grube 10.50 —  11.00; psz. 
n. średnie 9.50 —  10.00; otręby pszen­
ne miałkie 9.50 —  10.00; otręby żytnie
8.75 —  9.25; kuchy lniane 15.50 — 
16.00; rzepakowe —  13.50—14.00; ku­
chy słonecznikowe —  13.50—14.00; 
siemię lniane z workiem 32.50—33.50; 
śrut soja 22.50—23.00.

Ceny bydła według targu krakow ­
skiego z dn. 3 stycznia, za 1 kg. żywej 

• wagi: 1 buhaje I kl. od 0.56 —  0.60;
II od 0.50 —  0.56; III od 0.43 —  050;
2] woły: I k l  od 0.50 —  0.53; II od— ;
III — ; 3) krowv: I kl. od 0.48—0.54; II 
od 0.40—0.48; III od 0.28—0.40; 4] ja­
łówki: I kl. 0 56—0.60; II od 0.53 — 
0.56; III od 0.4S—0.53; 5] cielęta I 
kl. od 0.90—0.99; II od 0.83;—0.90; III 
od 0.70—0 83; 6} kozy, barany — ; 7) 
nierogacizna: a] od 1.03— 1.07; b) od 
od 0.95—1.03; e j od 0.87—0.95; 81 nie­
rogacizna: I kl. 1.10—1.25; II kl. 1.03 
— 1.10; III kl. 1.00—1.03.

Ceny warzyw na targu warzywnym 
w  W arszawie, 7 stycznia, w złotych za 
100 kilogramów: bob — ; brukiew 3.00
—  400; buraki 4.50 —  5.50; cebula
I gat. 20—22; II gat. 15 —  17; chrzan 
40 —  50; II gat. 20—30; cykor ja 30— 
40; czosnek — ; kalarepa — ; paster­
nak  — ; fasola strączkowa zielona — ; 
żółta — ; groch strączkowy — ; kapu­
sta biała 3.00 — 3.50; kapusta kwaszo­
n a  10—15; brukselka 30 —  35; korni­
szony —  marchew 2.50 —  3.00; na wa­
gę — ; melony — ; II gat, — ; pietrusz­
ka 7.50 —  9.00; pomidory I gat. — ;
II gat, — ; III gat, — ; rabarbar — ; 
skorzonera 20 — 30; selery 7,50 — 
9.00; szczaw 150; sałata I  gat, 1.50;
II gat. 2.50; szpinak 15 — 20; ziem­
niaki 6.00 —  6.50; ceny za 100 pęcz­
ków albo 100 sztuk; buraki —  II gat 
-—; botwina — ; cebula — ; II gat. 7 — 
10; kabaczki — ; bakłażany — ; kala- 
fiary I gat. 25 —  30; II gat. 15 —  20:
III gat, 7 —  10; kalarepa — ; kapusta 
biała w  główkach 7 —  10; II g a t . .—; 
czerwona 10 —  15; włoska 7 —  10; 
koper 25 —  35: stary — ; kukurydza 
— ; majeranek 10 —  12; marchew mło­
da — ; ogórki gruntowe — ; II gat. — ; 
ogórki inspektowe —; II gat. — ; pie­
truszka 10 —  15; cebula — ; pory 15— 
25; chrzan — ; rzodkiewka 15 —  20; 
ta sama rzodkiewka za kosz — ; sałata 
20 —  25; II 10 —  15; selery 20 — 25;
II gat. — ; szczypior 7 —  10,

Ceny nabiału. Notowania nabiału 1 
jaj według Małopolskiego Związku 
Mleczarskiego w Krakowie. Ceny po­
dane w nawiasach rozumieją się jako 
detaliczne. Masło formowane I kl. zł. 
2.90 (3.20); bloki I  kl. zł. 2.80 (3.00); 
bloki II kl. 2.60 (2.80); solone ł  Wl. 
2,80 (3.00); solone II kl. 2.60 (2.80); 
kuchenne (2.60): S er trapistów 1.70 
(2.00); edamski 1.90 (2.20); Salami 1.90 
(2.20); litewski 1.90 (2.20); groyer 2.20 
(2,50); ementhaler 3.20 (3.50); Bryn­
dza owcza 2.00 (2.50). Ja ja  za kopę w 
półhurcie od zł. 5.10 do 7.20 w  detalu 
od 9 —  12 i pół gr. za sztukę.

FRANCISZEK SALEZY DMOCHOWSKI

P r z e k l e ń s t w o  m a t k i
Opowiadanie na rzeczywistych faktach osnuwane

Oto. sieroty po nieboszczyku podczaszycu. Mat­
ka me umiała ani zająć się dziećmi, ani wybrać dla 
nich stosownego nauczyciela i nauczycielki. Pan oj­
czym wcale o to nie dbał, skąpił na wychowanie pa- 
sterbów i może uważał za rzecz zgodną z własnym 
interesem, żeby ich młodość upłynęła w próżnowa­
niu. Ulegając nareszcie położeniu starego przyjacie­
la ich ojca, oddawał chłopców w miarę, jak dora­
stali, do szkół skępskich. utrzymywanych przez księ­
ży Bernardynów, a dziewczyny do panien Benedykly- 
nek do Sierpca. 1 to była cała edukacja wnuków 
kasztelańskich. Dwaj bracia, tak przed wyprawie­
niem ich do szkół, jak  po powrocie stamtąd, co po 
trzech latach pobytu w Skępem nastąpiło, zostawieni 
byli samym sobie. W dzieciństwie biegali i.swawolili 
z synami ekonoma i organisty. Podrósłszy, latali po 
połowa nu. niby In dopomagali ojczymowi w gospo­
darstwie, a tymczasem naewyczajali się dn kielisz­
ka i hałamuctwa. Ojczym był dla nich obojętnym, 
nie okazywał im surowości, lecz też i żadnego przy­
wiązania dn nich nie powziął. Matka corazto kwaś­
niejsza. coraz dziwaczniejsza r. latami, nie by ta dla 
nich czulszą od ojczyma. Poznali to obadwaj bra­
cia. że ich nikt nie kocha, że są obcymi w domu 
własnym. Stadło może wyrorlziła się przewrotność 
w starszym, a skrytość w młodszym.

Ów dawny przyjaciel podczaszego Rzeciszec- 
kiego ulitował się nad biednymi chłopcami, przed­
stawił panu Ki orskiemu, że całe sąsiedztwo za złe 
mu poczyta nie dbałość o wykształcenie i postępowa­
nie pasierbów, i prawie zmusił go, że starszego w 
dziewiętnastym roku życia odesłano do palestry 
piotrkowskiej, żeby tam obeznał s' z nauką prawa. 
Z ciężkim żalem serca zdecydował się ojczym wy­
dawać na potrzeby pasierba półtora tysiąca złotych. 
By ? to oczywisty uszczerbek z jego corocznej oszczęd­
ności, a wiedział, że to źródło zmniejszy się znacz­
ni*-. gdv w miarę dochodzenia do petnojetn rości. bę­
dzie musiał oddać pasierbom icb ojcowski majątek.

Pan  Franciszek w palestrze nauczył się tpgo, o 
co mu najbardziej chodziło, to jest, jak ma sobie po­
stąpić, żeby z,a przyjściem do lat mógł odebrać na sie­
bie majątek ojczysty w całości, a przynajmniej część, 
jemu przynależną. Los posłużył m u nad wszelkie 
spodziewanie. Przyjechawszy- z Piotrkowa do Gra­
fa ieńca, trafił na straszną burzę domową. Pani Kier- 
•łka pogniewała się z mężem. Rejent odjechał do po­
bliskiego miasteczka Brodnicy, oczekując, póki nie 
przeminie pierwszy zapęd, a tymczasem jejmość, 
podżegnięla przez syna, pojechała do grodu i urzę­
dowym aktem zrzekła się zapisu dożywocia na poło­
wie m ajątku Rzeciszewa. Uzbrojony tym aktem, 
chociaż niezupełnie formalnym, zawinął się pan 
Franciszek, zebrał kilkunastu młodzieży szlachec­
kiej i z niemi zajechał majętność ojczystą. Ekono­
ma wypędził, chłopom zapowiedział, żeby nie wa­
ży*! i się słuchać ojczyma, wszedł w posiadanie wio­
ski i został tern, co jak wówczas, tak i teraz ftazy- 
wano, obyw alelem-dziedzicem.

Wypadek ten nie poprawił pożycia.,domowego 
ojczyma i matki. Trudno było procesować i wypę­
dzać syna z. ojczystego majątku. Czuł pan Kierski, 
że przez tó oburzyłby na siebie całą szlachtę rypiń­
ską, i tak już nieliardzo m u życzliwą, jako przyby­
szowi, zagnieżdżonemu w posiadłości wdowy i sierot. 
Jakoż wkrótce zmiarkował się, że gniewem i upo­
rem nic nie wskóra, a może i gorsze zło sprowadzi.

—  Moja Jagusiu! —  rzekł do żony —  niepotrzeb­
nie zawierzyłaś plotkom babskim. Wypuściłaś mło­
kosa spod naszej władzy i opieki, dałaś szalonemu 
miecz w rękę. Prośmy Boga, żeby nim siebie i dru­
gich nie pokaleczjł.

Za parę dni ochłonęła z gniewu pani Kier.ka. 
Kilka uprzejmych wyrazów męża rozbroiło ją  do- 
reszly.

Od tej chwili ojczym usiłował corazto bardziej 
jątrzyć ją  przeciw synowi. O każdym jego postęp­
ku, o każd\m  wybryku donosił matce, a, gdy pan 
Franciszek zabrał z ich domu swego brata, liczącego 
w-tedj’ lat siedemnaście, oświadczając, że sam. jako 
brat starszy, zajmie się jego edukacją, którą ojczym 
zaniedbuje zupełnie, jej niechęć przeciwko synowi 
wzmogła się jeszcze bardziej.

Na takiej stopie wzajemnej obojętności matka 
i dzieci przeżyli łat piętnaście. Kazimierz wstąpił do 
kawalerji narodowej, a tam, zamiast sztuki rycer­
skiej, nauczył się grać w karty i wypróżniać butelki. 
Dwie te namiętności, połączone z gwałtowneni upo­
dobaniem w polowaniu, utworzyły otchłań, w któ- 
rejby przepaść musiał majątek, pięć razy większy od 
Rzeciszewa.

Ze swej strony pan Franciszek, widząc marno­
trawstwo brata, sięgnął po rozum do głowy i posta­
nowił o tyle, a może i więcej rozszerzyć i powiększyć 
Rzeciszewo, o ile je brat grą i kieliszkiem uszczupla. 
Dla dopięcia lego celu rozpoczął na wszystkie strony 
procesy graniczne. Osiadła go zgraja oszustów praw­
niczych, z którymi był zapoznał się w palestrze. 
Objadali go, pili, wyłudzali ostatni grosz z kieszeni, 
obiecywali złote góry. a tymczasem gospodarstwo 
upadało, długi rosły, bracia pisali się na rewersach 
jeden za drugiego, bo majątek nie był podzielnym. 
i tak doszli nareszcie do takiego położenia, w jakiem

zastaliśmy ich na początku tej powieści. Z oszuki­
wanych i obdzieranych sami, może nie wiedząc i nie 
czując tego, stali oszustami. Do takiego to upadku 
ma majątku, umyśle i sercu przyprowadza nierząd, 
próżniactwo i złe nałogi.

O pannach Rzeciszeckich niewiele mam powie­
dzieć. Wyszedłszy od zakonnic sierpskich. siedzia­
ły przy matce, pnszły potem zamąż za szlachtę po- 
miernego mierna. Ojczym nab jł od nich czwartą 
część Rzeciszewa, przynależną im z prawa i zapłacił 
rm groszem, uzbieranym z dochodów obu majątków. 
Sprzedaże i zmiany wiosek wyprowadziły jedną i dru­
gą siostrę w dalekie strony. Nie miały one żadnego 
udziału ani wpływu na dolę głównych osób tej fa. 
miłijncj historji.

IX.
MATKA I O.IGZYM.

Dobra Grabieniec nie odznaczały się żadnem 
szczegół nem znamieniem ud ogólnej masy majętno­
ści ziemskich. Grunta miały po części dobre, po czę­
ści piaszczyste, łąk podostatkicm, lasy już podniszczo­
ne, ule jeszcze niezgorsze, i kilkudziesięciu niemiec­
kich czynszownfków. Jedynie tylko rozwalmy stare­
go zameczku t kościółek z facjatą gotyckiej jaknnj- 
prosłszej architektury mogłyby zasługiwać na 
wzmiankę. Kościółek nie posiadał ani sklepień w 
stylu gotyckim, ani żadnych zabylków staroż.ytnych. 
W zameczku trzy .ściany nieco wyższe tworzyły basz­
tę. której brakowało połowę ściany czwartej, a czwo­
robok z niższych murów Lworzył zamkowy dzie- 
dzińczyk. Były ślady, ale już bardzo nieznaczne, że 
przy wnijściu do tego dziedzinczyka stała brama skle­
piona i obronna, występująca nazewnątrz czworo­
boku, Zresztą nie było łam żadnych oifdób stylu, ani 
blanków, ani łuków, prócz dwóch gotyckich okien 
w' połowie czwartej ściany dochowanych. Była to 
masa murów, odznaczająca się jedynie grubością” i 
.silnem spojeniem cegieł. Gdyby te rozwalmy stały 
w sam ot neui miejscu, otoczone starożytnym lasem, 
to mogłyby czynić wrażenie prostotą i mocą swoją. 
Lecz wokoło tej rudery wzniesiono zabudowania go­
spodarskie. Dwór obszerny, drewniany prawie się z 
n;ą stykał, kurniki npaito o jedną ścianę, a szopę o 
drugą. O kilkanaście krolców dalej obora, owczarnia 
i stodoły tworzyły okólnik, którego jedną stronę, ale 
nie w zupełności, zamykały owe m ury zameczku. 
Rzecz oczywista, że ciągły ruch gospodarki, panujący 
przy tych muracb. odhicrał im wszelki urok, wszel­
kie zajęcie. Przykre tylko wrażenie czyniła budo­
wla, koło której kręciło się bezustannie ptactwo do­
mowe,. trzoda rogata i nierogala i mnóstwo robotni­
ków wiejskich.

Nie spodziewała się pani rejentowa Kierska 
przybycia synów, gdyż ha wili tylko u niej z powin­
szowaniem Nowego Roku i w dzień jej imienin. Za­
dziwiła się więc niepomałii. Przywitanie było. jak 
zwykle, poważne i zimne ze strony matki i ojczyma, 
a ze strony synów z, udaną uniżonością ubarwioną 
tonem pokory.

Synowie, zachowując stary obyczaj, którego 
ściśle przestrzegała matka, stali o kilka kroków od 
niej i czekali, aż im pozwoli usiąść.

Stara, liczyła już lat siedemdzie iąt i jeden, była 
szczupła, dosyć słusznego wzrostu, nieco pochylona 
pod ciężarem wieku, poważna, posępnego oblicza i 
spojrzenia. Pan ojczym ju t  się zbliżał do końca 
szóstego krzyżyka, ale czerstwy, rumiany, jeszcze nie 
siwy, wyglądał zaledwie na lal czterdzieści i kilka. 
Jego fizognomja nie odznaczała się żadnym szcze­
gólnym wyrazom. Bac/ny dostrzegacz wyczytałby 
na niej obojętność i znudzenie.

—  Siadajcie, wacpanowie, —  rzekła nareszcie 
lin  tka. —  Cóż tu przyprowadza w n'ezwyczajnej po­
rze? Bo ze wszystkich znajomych to moi dwaj sy­
nowie są 11 nas najrzadszymi gośćmi. Może wam już 
do ostatka dokuczyli żydzi z okolicznjch miasteczek, 
i bieda przygnała was do maiki?

-— Nie wiem, przez co zasłużyliśmy u matki do­
brodziejki na takie o  nas mniemanie? ;— odpowie­
dział brat starszy.

— Zapewne musimy za nie podziękować panu 
dobrodziejowi? —  odezwał się Kazimierz, zwracając 
ponure spojrzenie na ojczyma.

—  Czy waćpan nie wiesz, jak powinieneś nazy­
wać męża mojego? —  zawołała pani Kierska. —  Czy 
nie jest waszym drugim ojcem? Czy waćpana nie 
wychował prawie od dzieciństwa? I  czemuż odzy­
wasz się, jak do obcego? Jeśli tak zaczyoacie, to nie 
mieliście poco przyjeżdżać.

—  Przepraszamy m atką dobrodziejkę, —  rzekt 
starszy z synów, chcąc odwrócić powstającą burzę— 
nie ob-ielistny gniewać ani matki, ani ojca dohrodzie- 
ja, tenihanlziej, że tu przybywamy prosić o ich bło­
gosławieństwo.

—■ O błogosławieństwo?... A to dlaczego?..,
—  Bo mój brat, Kazimierz, zamyśla zawrzeć 

śluby małżeńskie i prosić matki dobrodziejki o po­
zwolenie i błogosławieństwo macierzyńskie.

—  Cóżto, czyś waćpan oniemiał? —  rzekła m at­
ka do Kazimierza. —  Czy twój brat patronem u cie­
bie, żeby gadał w twojem zastępstwie?

Zaczerwienił się Kazimierz i odpowiedział;
—  Ja... Ja... sam chciałem powiedzieć matce 

dobrodziejce, że za... royślam ożenić się.
—  A z  kimże-to?
— Z parnią cze.śnikówną Józefą Dorucką, córką 

dziedzica Żagorzyc na Kujawach.
—  Nie znam tego domu.
—  Ale ja znam pana cześnika jeszcze z lat mło­

dych  —  odezwał się ojczym —  i szczerze winszuję 
togo wyboru. Jp.źeli tylko ją  dadzą... —  domówił 
z przyjacielskim i lekkim szyderczym uśmiechem.

—  A dlaczegóżby dać nie mieli?—zawołała sta­
ra. — C7,yliż ich ojciec nie był podczaszym, a ja nie 
jeiłtem córką kasztelana?

—  Nietyle tu iść może o parantelę, —  mówił da­
lej lejent —  co o sprawki wasze, znane w całej oko­
licy, o długi, których tyle macie, co włosów na gło­
wie.

Już chciał wybuchnąć Kazimierz z odpowiedzią, 
że ten, który nigdy nie udzielił pomocy pasierbom, 
ale jeszcze z ich majątku porósł w pierze, nie ma 
prawa czynić mu wymówek, ale Franciszek nadepnął 
mu na nogę i skłonił rlo milczenia. Miał on inne ra­
chuby i zamiary, do których ożenienie Kazimierza 
mogło dopomóc.

—  Nie odmówi nam cześnik, ręczę za to, jeżeli 
matka i ojciec dobrodziej raczycie nam użyczyć po­
mocy.

Znowu zachmurzyli się oboje starzy’, ho pomimo 
sprzeczności charakterów, jednakowo byli oszczędni, 
a nawet skąpi.

—  Z porządku rzeczy wypada, żeby matka do- 
hrodziejka pojęci uda do Żagorzyc i prosiła dla mnie
0 rękę panny cześnikówny. —  rzpkf Kazimierz. —- 
Góżhy powiedzieli państwo Dnruccy. gdyby nie do­
znali tego dowodu atencji i poważania?

—  Ja  stara, słaba, czyliż będę mogła jechać 
czternaście mil drogi, i to jeszcze w zimie?

— Niccli tylko matka i ojciec dobrodziej zechcą 
przystać na prośby’ nasze. —  w tem miejscu obadwa 
bracia pocałowali rękę matki i ukłonili się do kolan 
ojezyniowi — to wszystko pójdzie, jak' najłatwiej, —■ 
odezwał się Franciszek.

— Pudło od karety kasztelańskiej włożymy na 
sanie!... — rzekł Kazimierz.

—- To będzie matce dobrodziejce i ojcu ciepło
1 wygodnie —  dodalł Franciszek.

—  Ja wyślę moje konie na wystawką—  p r z y ­
dał Kazimierz. ,

Pani rejentowa po chwili namysłu rzekła;
—  A ozy ta dziewczyna będzie z wasanem szczę­

śliwa? Czy będziesz ją  szanował i kochał, panie sy­
nu? Jadąc do państwa cześnfkostwa, biorą po części 
odpowiedzialność przed Bogiem i ludźmi za wasze 
przyszłe pożycie. A czem skornpŁa nasiąkła od mło­
du, tem trąci przez całe życie. A ty nie byłeś nigdy 
ani synem, ani gospodarzeni, jak się należy

Strawić musiał Kazimierz to macierzyńskie ka­
zanie, przygryzł tylko wargi i wzrok wlepił w po­
dłogę.

—  Kto się ożeni, to się odmieni, mówi przysło­
wie, —  rzekł z układnym uśmiechem Franciszek — 
to i mój brat ustatkuje się doreszty. bo już nie jest 
takim prędkim i rozrzutnym, jakim bvł dawniej.

—  A ożeń się, wasan. czem prędzej, mój starszy 
synu, jeżeli to przysłowie jest prawdziwe! •— odpo­
wiedziała pani Kierska. —  Czemuś tego przynaj­
mniej od lat piętnastu nie uczynił? Bvłbyś mi wiele 
zmartwienia oszczęd-ził, a sobie szkody i kłopotów.

—  Dostało się i memu braciszkowi, —  pomyślał 
Kazimierz, a matka jego, zwracając się do męża, rze­
kła:

—  No, 1 jakże myślisz jegomość, czy mamy Je­
chać, czyli nie?

—  Jużci należy jechać, —  odpowiedział oj­
czym. —  Musimy trzymać się starych zwyczajów i 
przepisów. Cóżhy sobie pomyśleli cześnikostno D i- 
ruccy, gdybyśmy tę sprawę chcieli załatwić przez 
listy?

—  Niechże i tak będzie. Ale trzeba śpieszyć się, 
póki sanna tr/ym a i Wisła stoi —  odpowiedział: mat­
ka, —- Cóż to dziś mamy?.,. Piątek. A więc wyjedzie- 
my raniutko we wtorek, po odpuście w Osieku.

Ucałowali obydwaj synowie rękę matki, skłonili 
się do kolan ojczymowi i poszli do izby, którą zwykle 
zajmowali, goszcząc w Grabicncu.

—  Przecieżże, się skończyła (a rozmowa! — za­
wołał Kazimierz, chodząc wielkim krokiem po izbic. 
—  Ledwie wytrzymałem do końca. Matka —  stara 
dziwaczka i napompowana przez ojczyma. Ale ten 
faryzeusz, który stał cicbo, jak baranek, i tylko parę 
razy wsadził swoje trzy grosze, a widać było, że 
wszyslko. co matka mówi. są lo jego słowa i jego 
myśli.

(D. c. n .)
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